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Układ anglo-niemiecki. 


Wczorajsze uwagi o znaczeniu UMOWY; 
zawartej w sprawie chińskiej między niemie- 
ckim ambasadorem hr. Hatzfeldem a lordem 
Salisbury, uzupełniamy wiadomościami 0 wra- 
żeniu, jakie ona sprawiła. W Niemczech, nątu- 
ralnie, powitano ją z uniesieniem, ponieważ 
dotąd się obawiano, że właśnie Niemcy w pe- 
wnej chwili znajdą się w odosobnieniu, prze- 
grają sprawę w Chinach, a to im ogromnie za- 
szkodzi zarówno pod względem politycznym, 
jak ekonomicznym. Tymczasem wspólność z 
Anglią zapowiada tryumf, bo do takiej spółki 
muszą przystąpić mocarstwa, szukające w Chi- 
nach tylko rynku zbytu, a więc przedewszyst- 
kiem Stany Zjędnoczone i Japonia. Jakoż te 
dwa państwa już podobno przystąpiły do „za- 
sad“ umowy anglo-niemieckiej. Nowy kanclerz 
hr. Bülow kazał ogłosić ów układ właśnie tego 
dnia, gdy z Homburga przybywał do Berlina. 
W ten sposób przygotował sobie dobre przy- 
jęcie i na samym wstępie pokazał Niemcom, 
że, jako kanclerz, będzie im sprawiał szczęśli- 
we niespodzianki. Jedno tylko przytłumia ra- 
dość niemiecką — to wzgląd na Rosyę. Wpra- 
wdzie organ kanclerski Nordd. Allg. Ztg. z całą 
powagą napisała, iż układ londyński dowodzi, 
że Niemcy mogą tak samo iść zgodnie z An- 
glią, jak zawsze idą z Rosyą, która przecież 
od samego początku zawieruchy chińskiej do- 
wodziła, że podstawą wszelkiej działalności po- 
winna być nietykalność terytoryum chińskiego, 
a zatem może być tylko wdzięczna Niemcom 
za ugruntowanie tej zasady ; ale ta sofisterya 
Nordd. Allg. Ztg. nie może uspokoić obaw, że 
Rosya się rozgniewa, bo powszechnie wiadomo, 
że ona prędzej zgodziłaky się na rozdanie 
skrawków chińskich wszystkim mocarstwom, 
niż na otwarcie całych Chin dla międzyrnaro- 
dowego handlu i przemysłu. Co więcej: pomi- 


mo tego otwarcia, tworzącego główną „zasadę* | 


anglo-niemieckiego układu, nie jest wykluczone 
obcinanie skrawków, ponieważ w układzie po- 
wiedziano, że jeżeli ktokolwiek zagarnie sobie 
część chińskiej ziemi w jakiejkolwiekbądź for- 
mie, to Niemcy i Anglia zachowują sobie pra- 
wo postąpić zgodnie ze swymi interesami, to 
znaczy, także cos zabiorą — i to jest druga 
„zasada“ anglo-niemieckiego układu. Rzecz te- 
dy jasna, że ponieważ Rosya zatrzyma przy 
sobie to, co już wzięła, więc tyleż wezmą inne 
mocarstwa, ale nadto one jeszcze otworzą so- 
bie Chiny, a to już dla Rosyi będzie stratą na 
zawsze, bo ona z owego otwarcia nie jest w 
stanie skorzystać. Wszystkie inne morskie mo- 
carstwa opamują Chiny ekonomicznie, poczną 
tam gospodarować jak w domu i już w przy- 
szłości nie pozwoią Rosyi czynić zaborów w 
imię taoryi, że Azya należy do caratu. Kolej 
syberyjska na zawsze utraci wszechświatowe 
znaczenie, dostęp do oceanu S okojnego już 
nigdy nie stanie się dla Rosyi dogodniejszym, 
niż jest teraz, a nadto wszelki jej spór z Ja- 
ponią, naprzykład o Koreę, będzie sporem ze 
wszystkiemi mocarstwami, które nie zechcą, 
aby w tamtych stronach rozwijała się rosyjska 
potęga. Słowem, układ anglo-niemiecki jest dla 
Rosy! tak samo nieprzyjaźnym w stosunku do 
s 
ski był dla niej nieprzyjaźnym w stosunku do 
spraw wschodu bałkańskiego. Więc też jeżeli 
nie jest prawdziwą, to jest wielce prawdopo- 
dobna wiadomość, że właśnie teraz w Liwadyji, 
gdzie bawi dwór rosyjski i dokąd przybyło 
nadzwyczajne poselstwo tybetańskiego dalaj- 
lamy równocześnie z przyjazdem posła chin- 
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skiego, przygotowano ważny zwrot Rosyi w 
stosunku do Chin. Do New York Heralda, który 
wychodzi nietylko w Nowym Jorku, ale także 
w Paryżu, zatelegrafowano z Petersburga, że 
zapewne niebawem Rosya oznajmi światu, że 
zawarła sojusz z Chinami tak ścisły, iż wszyst- 
kie międzynarodowe interesa tego żółtego pań- 
stwa uważa odtąd za swoje. Sądzimy, że w ta- 
kiej formie nie sprawdzi się ta wiadomość, bo 
w ślad za tem poszłoby olbrzymia międzyna- 
rodowe naprężenie, ale można liczyć na pewne, 
że podczas rokowań pokojowych w Pekinie 
Rosya zajmie zupełnie odrębne stanowisko, ja- 
ko tradycyjna przyjaciółka Chin, broniąca ich 
od wszelkich pretensyj innych mocarstw. Gro- 
dnem jest przecie uwagi to, że na usilne prosby 
Libungczanga rząd rosyjski polecił swemu po- 
słowi panu Giersowi wrócić do Pekinu i wziąć 
udział w rokowaniach pokojowych. A zatem, 
prosiły o to Rosyę nie mocarstwa, lecz Chiny, 
one więc widzą w niej przyjaciółkę, może już 
ukrytą sojuszniczkę. Można liczyć na pewne, 
że z takiego obrotu rzeczy nie wynikną żadne 
powikłania, bo Rosya jest tak rozważna, iż się 
nie oprze innym solidarnym mocarstwom aż do 
stawiania sprawy na ostrzu noża, owszem, TO- 
biąc dobrą minę w złej grze, silnie zaznaczy 
swą bezinteresowność i tylko będzie orędo- 
wniczką chińskich interesów podczas rokowań 
pokojowych, ale później użyje całego wpływu 
na Chiny w kierunku, który będzie odwetem 
za teraźniejszy układ anglo-niemiecki — i tak 
sprawa dalekiego Wschodu stanie się taką sa- 
mą chroniczną chorobą Europy, jaką jest spra- 
wa Wschodu bałkańskiego. 


Dziwaczna uroczystość. 


Prawosławni Czesi w Rosyi urządzili te- 
raz w Petersburgu jedyny w swoim rodzaju 
obchód pamiątkowy konwersyi swej z katoli- 
cyzmu na prawosławie. Oprócz nabożeństwa 
w cerkwi, była uczta z politycznemi mowami, 
a potem wieczór, wypełniony także mowami, 
de imagan i muzyką. Na tę uroczystość 
otrzymali zaproszenie wszyscy ci w Rosyi, któ- 
rzy hołdują panslawizmowi, a że jest ich dużo, 
więc zgromadzenie było nader liczne i oczy- 
wiście gadatliwe. Po obchodzie, który, wedle 
dziennikarskich zapewnień, udał się znakomi- 
cie, prawosławni Czesi, niegdyś katolicy, po- 
dziękowali w gązetach Rosyanom za ich ser- 
deczny udział w tej uroczystości. 


Był to obchód wypadku, który się stał 
13 października 1870 roku. W owym czasie 
koloniści czescy, którzy przybyli do ziem na- 
szych, aby na roli zająć miejsce Polaków, wy- 
pędzanych z ojczyzny, otrzymali od rosyjskiego 
rządu zawiadomienie, że jako katolicy nie mogą 
posiadać ziemi i że zatem powinni się wy- 
sprzedać i wynieść za granicę, albo przyjąć 
prawosławie. Wybrali oni to drugie, poczem 
przyjęto ich do rosyjskiego poddaństwa, a na- 
stępnie upaństwowiono jeszcze ich szkoły, w któ- 
rych zaprowadzono język rosyjski. Stało się to 
YZ w tym samym czasie, gdy unitów 
podlaskich tępiono ogniem i bagnetami, albo 
w kajdanach pędzono na wygnanie za Ural, 
lub na chersońskie stepy. Tak tedy Polacy 1 
Czesi wręcz odmiennym sposobem zaznaczyli 
swój stosunek do wiary i narodowości: pierwsi 
szli na męki, drudzy woleli wyrzec się wiary 
i języka. Przypomnienie przez Czechów tej 
daty jest zarazem przypomnieniem różnicy, 
jaka w sprawach najważniejszych na ziemi za- 
chodzi między nami a nimi. Oni i później tłu- 
mnie się przesiedlali do Rosyi, z góry wiedząc, 
jakim warunkom muszą tam się poddać, i tem 
zaznaczyli, że na punkcie wiary i języka, to 
jest w tem, co stanowi narodowość, ich pojęcia 
daleko odbiegają od naszych i nigdy się spo- 
tkać nie mogą. W dodatku oni jeszcze poma- 
gali w ten sposób prąwosławić nasze ziemie. 

Takie wypadki nie przynoszą zaszczytu. 
Nie jest też przyjęte chwalić się tem, że dla 
materyalnych korzyści porzuciło się wiarę ojców 
i rodzinny język. Ludzie, którzy w chwili mo- 


aby o tem zapomniano. Jest więc bardzo dzi- 
wnem, że owi prawosławni Czesi przypomnieli 
sobie datę swej niesławy i na ten jeden raz 
nazwali się Czechami, chociaż mówią tylko po 
rosyjsku i należą do wyznania, które nigdy 
nie było narodowo-czeskiem. Dziwne jest i to, 
że na ów obchód wybrano trzydwiestą rocznicę 
konwersyi, bo takiej rocznicy zwykle się nie 
wybiera na jubileusze. 

Widocznie była jakas polityczna potrzeba. 
Znajdujemy ją w fakcie, iż w ostatnich cza- 
sach prasa rosyjska zaczęła utyskiwać na zu- 
pełne wypaczenie myśli, zawartej w ukazach 
carskich o wywłaszczeniu Polaków z ziemi. 
Prasa podnosi, iż wydając te ukazy, chciano 
pozbyć się polskiej szlachty, a natomiast osie- 
dlić rosyjskich chłopów, oraz podnieść dobro- 
byt chłopów miejscowych, zarówno prawosła- 
wnych jak katolickich, bo jak ci, tak i tamci 
są wierni rządowi i stanowią żywioł godny 
zaufania. Tymczasem władze lokalne usuwały 
od ziemi miejscowych chłopów katolickich, 
wspierały zaś osiedlanie się Niemców, Greków, 
Czechów i „innych włóczęgów“ (prachadimców), 
którzy żadną miarą nie mogli wzmocnić w kraju 
żywiołu rosyjskiego. Prasa domaga się rewizyi 
owych ukazów, zapytując: „eo wspólnego z Ro- 
syanami mają owi zagraniczni przybysze i 
czem oni lepsi od Polaków?“ Podobno senat 
petersburski niebawem przystąpi do przejrzenia 
wszystkich tych ukazów, więc bardzo być 
może, że panowie prawosławni Czesi uznali za 
konieczne w takiej chwili zaświądczyć swym 
obchodem rocznicy sprawosławienia się, iż nie 
są „prachadimcami* — włóczęgami. 


ZE zai 

„Seiślejsza prawica”, 
Piszą nam z Wiednia, 22 października : 
Dzisiaj odbywa się tutaj zjazd mężów za- 
ufania owych trzech frakcyi dawnej większo- 
ści, które po jej rozbiciu przez młodoczeskich 
obstrukcyonistów, utworzyły ściślejszy związek 
rawicy. Są to: grupa konserwatywnych wiel- 
ISA właścicieli Czech (w ostatniej kadencyi 
19 posłów), chrześcijański klub słowiański, 
obejmujący Słoweńców, Chorwatów i Rusinów 
(około 30), tudzież klub centralny, złożony z 6 
posłów konserwatywnych kuryi wielkich wła- 
ścicieli Górnej i Dolnej Austryi, tudzież Ty- 
relu.” W imieniu 'ty£h $rzech grup zgromadzą 
się dzisiaj hr. Palffy, ks. Fryderyk Schwarzen- 
berg, który jednak nie posłował z kuryi wię- 
kszych posiadłości, lecz z miasta Budziejowice, 
baron Parish i dr. Metall, dalej Povsze, Berks, 
Bukowicz i Barwiński, wreszcie opat Treuin- 
fels. W nawiasie mówiąc, klub „centralny* za- 
pewne w przyszłej kadencyi parlamentarnej 
żniknie z widowni. Dwaj bowiem jego człon- 
kowie, wybrani w drodze kompromisu z dolno- 
rakuskiej kuryi większych posiadłości, pra- 
wdopodobnie nie odzyskają mandatu, trzej zaś 
inni członkowie tego miniaturowego klubu 
wstąpią do katolickiego stronnictwa ludowego. 
Przynależność umiarkowanych Rusinów do 
klubu południowo-słowiańskiego nie ma żadnej 
racyonalnej podstawy. Stosunki polityczne, ję- 
zykowe i ekonomiczne Chorwatów dalmackich 
i Słoweńców tak znacznie się różnią od sto- 
sunków i potrzeb Rusinów, że połączenie tych 
różnorodnych żywiołów w jednym klubie jest 
po prostu dziwacznem. Rusini rozważni, któ- 
rych polityka nie streszcza się w tem, aby się 
sprzeciwiać Polakom i zwalczać Polaków, mu- 
szą to czuć doskonale, że prawdziwie użyte- 
czną czynność parlamentarną mogą rozwinąć 
jedynie w ścisłem porozumieniu z Kołem pol- 
skiem. Nie wynika stąd, aby mieli wstąpić 
do Koła, ale powinni utworzyć osobną frakcyę 
rusińską, porozumiewającą się przedewszyst- 
kiem z Kołem polskiem, nie zaś wstępować do 
klubu, reprezentującego całkiem inne interesy. 
Kom! inacya ta istnieje też dopiero od r. 1897 
i wątpimy, aby Rusini z jej owoców byli 

szczególnie zadowoleni ! 
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obstrukcyę młodoczeską, gdy Koło polskie i 
katolickie stronnictwo ludowe stanęły pod 
sztandarem polityki wolnej ręki, a zarazem o- 
świadczyły gotowość przyczynienia się do uru- 
chomienia parlamentu, trzy wymienione po- 
mniejsze grupy utworzyły ściślejszy związek, 
który, podnosząc zbyt dobitnie swe sympatye 
dla młodoczechów , tem samem  paraliżował 
zmierzającą do przywrócenia prawidłowej czyn- 
ności Izby poselskiej akcyę Koła polskiego i 
klubu katolickiego. Teraz ściślejszy związek 
byłej prawicy mógłby ów błąd naprawić, gdy- 
by ogłosił odezwę wyborczą, potępiającą za- 
sadnieczo obstrukcyę, a więc także młodocze- 
ską. To mogłoby się przyczynić do wzmocnie- 


nia w wyborach wytrawniejszych żywiołów. 


czeskich, przeciwnych obstrukcyi. Wątpimy je- 
dnak, aby konferencya dzisiejsza zdobyła. się 
na taki akt cywilnej odwagi i wytrawności 
politycznej! Natomiast zapowiadają, że pp. 
Schwarzenberg, Povsze i Barwiński, spróbują 
przywrócić dawną prawicę. Czyż rzeczywiście 
łudziliby się podobnemi projektami? Koalicya 
stronnictw może powstać pod wpływem Pola- 
ków, jeżeli chodzi o umiarkowany system au- 
tonomiezny przy sumiennem uwzględnieniu 
interesów państwa. Może także powstać pod 
przewodnictwem katolickiego stronnictwa ludo- 
wego, jeżeli chodzi głównie o zabezpieczenie 
interesów religijnych. Taka prawica powsta- 
łaby, gdyby się w Austryi zanosiło na „Kul- 
turkampf*. Nareszcie koalicya prawicy może 
powstać pod dyktaturą młodoczeską, jeżeli cho- 
dzi o skrajny, separatystyczny federalizm z 
przymieszką panslawistyczną! Ale, aby t. zw. 
feodalna szlachta czeska, Słoweńcy i Rusini, 
mogli tworzyć jądro nowej czy odnowionej 
prawicy, o tem nie może być na seryo mowy. 
Zresztą Koło polskie i stronnictwo katolickie 
stanęły uroczyście pod sztandarem polityki 
wolnej ręki, i nie mają najmniejszego powodu 
krępować już teraz swej przyszłej akcyi. Za- 
powiadana co tydzień w dziennikach cze- 
skich — destytucya Ekse. Jaworskiego dotąd 
nie ziściła się wcale, owszem jego programowa 
mowa złoczowska dostąpiła powszechnego u- 
znania, a zatem Polący nie myślą wcale krę- 
pować dzisiaj swej polityki sojuszami proble- 
matycznej wartości. 

A potem, o sojuszach klubów parlamen- 
tarnych pomyśleć warto dopiero wtedy, gdy 
takie kluby istnieją. Na teraz nie istnieje ża- 
den. Powstaną one dopiero po wyborach. Pra- 
wdopodobnie powstaną na ten sam sposób, 
jak istniały w dawnej kadencyi, chociaż cał- 
kiem pewną rzeczą to nie jest. Pomiędzy Sło- 
weńcami np. toczy się zacięta walka wyborcza 
konserwatywnych (Povsze, Szustersitz itd.), a 
liberalnych (Tavczar, Hribar itd.). Gdyby ci 
drudzy uzyskali większość, klub „chrześcijań- 
sko-słowiański* zapewne nie odżyje. Pominąw- 
szy te pytania, jest rzeczą pewną, że płodna 
czynność nowej lzby poselskiej stanie się mo- 
żliwą nie wskutek wskrzeszenia dawnych ugru- 
powań parlamentarnych, lecz przeciwnie za po- 
mocą zatarcia różnic pomiędzy niemi, skupie- 
nia wszystkich ochoczych do pracy żywiołów 
prawicy jak lewicy, z wykluczeniem tylko 
skrajnie radykalnych. Dzisiaj zatem przywra- 
ca dawną prawicę znaczyłoby to jeszcze przed 
wyborami udaremniać zabiegi, dążące do uru- 
chomienia parlamentu. Udaremnić je, może nie- 
którym fanatykom czeskiego prawa państwo- 
wego wydać się rzeczą zbawienną, ale ta teo- 
rya nie może przemówić do przekonania in- 
nych autonomistów, ani szczerych konserwaty- 
stów, a najmniej do przekonania Polaków. 


z bi 
Ankieta zbożowa. 
(Telegram „Przeglądu“). 

Wiedeń, 23 pażdziernika. 
W dalszym ciągu ankiety wywodził eks- 
pert Videky, że rolnicy przeceniają wpływ 
handlu terminowego na handel rzeczywisty i 
twierdzi, że te dwa rodzaje są właściwie iden- 
tyczne. Dowodem tego jest bijąca w oczy ró- 


wnoległość rozwoju cen zboża w obydwu ro- 
dzajach handlu, to też złe skutki handlu ter- 
minowego dotychczas nie odbiły się nigdy ani 
na handlu efektywnym, ani na położeniu rol- 
ników. W kwestyi zakazu handlu terminowego 
stają naprzeciw siebie rozmaite interesa. Nawet 
w razie przyjścia do skutku zakazu, istnieć 
będą nadal interesa oparte na terminowych 
dostawach, gdyż jest to zupełnie naturaln 

bieg rzeczy. Przymusowa zmiana sposobów likwi- 
dacyi interesów na giełdzie zakwestyonowałaby 
całą autonomię giełdową. Niedostatki w da- 
wniejszych sądach rozjemczych dla handlu ter- 
minowego już usunięto przez wprowadzenie 
odnośnych przepisów nowej procedury cywil- 
nej. Jednostronne zniesienie handlu terminowego 
w Przedlitawii pociągnęłoby za sobą zupełne 
ubezwładnienie austryackiego handlu zbożowego. 

Ekspert radzca dworu Pia uważa, że war- 
to zastanowić się nad kwestyą ograniczenia 
kompetencyi giełdowego sądu  rozjemczego. 
Zmiany postanowień w ustawach handlowych 
o handlu komisowym nie odnoszą się wpraw- 
dzie do interesów komisowych produktami rol- 
niczymi, byłoby jednak rzeczywiście dp życze- 
nia, ażeby stworzono pewne postanowienia dla 
ochrony komitentów. Kto w chęci wyzysku na- 
kłania ludzi 'do spekulacyi giełdowej, powinien 
być bezwarunkowo ukarany, 

Ekspert Benesch uważa, że nieograniczo- 
ny zakaz handlu terminowego produktami rol- 
niczymi jest nieodzowny dla interesów rolni- 
ctwa. Austrya powinna unormować handel ter- 
minowy bez oglądania się na Węgry. Obawy, 
jakoby razem z terminowymi także realne in- 
teresa zbożowe przeniosły się z Wiednia do 
Budapesztu, okazałyby się z pewnością nieu- 
zasadnionymi. Że rolnicy nie mają swoich re- 
prezentantów w zarządzie giełdowym, to jest 
niesprawiedliwością. Ministeryum rolnictwa po- 
winno interesa rolnictwa zastępować na giel- 
dzie towarowej za pomocą osobnych organów. 

W pisemnej opinii omawia ekspert Resch, 
który z powodu niedyspozycyi nie mógł przy- 
być sam na posiedzenie, specyalnie stosunki 
galicyjskie w handlu zbożowym. W odpowie- 
dzi na uwagę Schwitzera, że galicyjskie inte- 
resa terminowe mają zawsze charakter realnych 
dostaw, odpowiedział Resch, że to pełniejsze 
zaufanie w stosunkach między producentem, 
handlarzem i konsumentem zawdzięczać należy 
tej okoliczności, iż w Galicyi nie mą jeszcze 
dotąd giełdy, któraby dawała okazyę do wielu 
niedokładności i podejrzeń. Zwyczaje na in- 
nych giełdach są A skomplikowane w po- 
równaniu ze stosunkami galicyjskimi i dlatego 
częstokroć galicyjski handel efektywny ponosił 
szkodę, zwłaszcza w konsygnacyach komisyo- 
nerskich. Z powodu szybkości w nowożytnej 
komunikacyi i w szerzeniu się wiadomości, po- 
wstają w handlu terminowym, dzięki nieraz o- 
sobistym wrażeniom, od minuty do minuty zna- 
czne zmiany w cenach, które nie odpowiadają 
rzeczywistemu stanowi rzeczy ua Wschodzie 
a producenci, jakoteż handlarze prowincyona|- 
ni, uniemożliwiają wszelką kalkulacyę. Zna- 
czny jeszcze w każdym razie wywóz zboża z 
Galicyi stał się wskutek tego niemal zupełnie 
obcym dla targu wiedeńskiego pomimo, że ta- 
ryfy przewozowe na Wiedeń są bardzo korzy- 
stne. Giełdowy handel terminowy tak, jak go 
się dotychczas prowadzi, ma wybujałości, przez 
które realny handel zbożem i sława kilku wy- 
bitnych firm tej branży niestety znacznie u- 
cierpiały. Z drugiej strony uznać należy także 
zażalenia rolników, o ile usuwa ich się od wpły- 
wu na tworzenie się cen. 

Pomimo to byłoby — zdaniem eksperta — 
zniesienie zupełne lub choćby tylko za daleko 
idące ograniczenie handlu terminowego prze- 
ciwne interesom rolnictwa i realnego handlu, 
jak to już wykazały doświadczenia poczynione 
w Niemczech i gdzieindziej. Z drugiej strony 
jednak zalecać by należało, aby państwo uregulo- 
walo normy i zwyczaje oraz przepisy targo- 
we w handlu terminowym stosownie do 
warunków miejscowych. Wskaząnem by to było 
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Marya Colonna Walewska. 


EDYGEJ-CHAN. 


Opowiadanie historycene z końca XIV-go stulecia. 


Z końcem wiosny r. 1398 ruszyło rycer- 
stwo mężne, zbrojne i strojne, jakoby na kulig 
zapustny... Chorągwie, o barwach czerwonych, 
łopotały nad nimi, czyniąc wrażenie, iż to ku 
kresom wschodnim morze płynie, poorane fala- 
mi a wiatrem gnane. y 

Największa pośród nich chorągiew, z pur- 

urowej kitajki, wyobrażała jeżdzca na białym 
Baa z wzniesionym mieczem i szereg śnie- 
żnych kolumn Palemona, starożytny herb szla- 
chty litewskiej. 

Na przedzie, na rwącym się karym bach- 
macie, jechał mąż postawy szczupłej i małej, 
z błyszczącą tarczą przy piersi 1 czerwoną, 
zdobną w krzyż, czapką na głowie. Widocznie 
on rycerstwem dowodził... 4 

Jechał wolno, żelazną ręką wstrzymując 
wierzchowca, który się rzucał i wspinał pod 
nim, jak w szale. Był to pan snać dumny, 
wielki i potężny, bo duma, wielkość i potęga 
biły od oblicza jego, a z oczu sypały się skry 
palące, grożne i zuchwałe. 

I nie dziwota, wodzem tym bowiem był: 
Witowt, wielki książę litewski, pan na Drohi- 
czynie, Mielniku, Bielsku, Surażu, Kamieńcu, 
Wołkowysku i Grodaie. 

Prowadził hufce swoje ku Wołdze — jak 
deas rzucił, z Wilna przez Dniepr i Don, 
do legowisk Złotej Hordy... 


Tam się zwarły w śmiertelnym uścisku 
Witołdowe wojska i dzikie zastępy Edygej- 
chana. P 

Był to ów Edygej-chan, który póżniej, 
jako prawa ręka Timur-Bega, skąpał w krwi 
i dymie pożóg pół Europy niemal i Azyi, od 
nadwołżańskich osad począwszy, skończywszy 
na Bucharze i Turkestanie. 

Wówczas jedna<, gdy z za Donu wynu- 
rzyły się groźne litewskie chorągwie, zdobywał 
on dopiero sławę swoją krwawą, bo dotąd na- 
padał jeno jak wilk nocą na wsie i zaścianki 
Giedyminowe i w świetle pożaru wracał pijany 
krwią, pędząc przed sobą chmury jeńców do 
Tataryi. h 

I rósł, tuczony lzami ludzkiemi, dziki 
i ponury, kochający jeno wzrastającą sławę 
swoją i jedną, jedyną istotę, którą z niewolni- 
ctwa podniósł do gedności małżonki. 

1 tę również kochał po swojemu, krwa- 
wiąc jej plecy rzemieniem i kopiąc nogami 
po to, aby po chwili leżyć u jej stóp i wołać 
do niej: A 

— Rzeknij słowo... a ja pójdę, pół Litwy 
spalę, przywiozę ci pereł, bursztynu i kamieni 
i niewolników ćmę, byleś po dobrej woli zo- 
stała przy mnie... rzeknij! 

A ona milczała zwykle, lub przerażonemi 
oczyma patrzyła niego, szepcąc: 

— Edygej! Krew niewinnych na rękach 
twoich.. Ja nie chcę pereł i bursztynu... Wróć 
mnie jeno matce mojej! 

Lecz Chan wówczas 
w głos... Aod 

— Chcesz do onej białej Laszki wrócić, któ- 


śmiał się dziko 


ra cię guseł wschodnich nauczyła.. chcesz? | po karkach tatarskich, pognał za uciekającym 
Ale ja nie chcę, Małusza!.. Tyś z szczepu nie- | Edygejem i gnał aż po pogranicze Astracha- 


wolników ; ojciec twój Abd się zwie—zostaniesz 

przy mnie, boś psem moim... 
— Ojciec mój zwie się: 

znaczy : 


Abd-Al-Kader, co 
niewolnik Pana Mocnego, więc nie 
twój, Egydej-chanie i jam nie twoja — odpo- 
wiadała zuchwale Małusza. 

I znowu nad jej smagłem ciałem wznosił 
się bat z przerażliwym Świstem i opadał, czy- 
niąc sine pręgi na nagich, cudnie zarysowanych 
ramionach. - 

A później zrywał się Edygej i leciał, po- 
mimo ugód zawartych przez Litwę z Tochto- 
myszą,i palił i ścina] wzdłuż i wszerz aż hen, 
pod Perejasław Riazański. 

Takim był ów Edygej-chan, którego woj- 
ska r. 1398 z końcem wiosny stanęły naprze- 
ciw wojsk Witołdowych. 

. Stanęły — mierząc się oczyma i temiż 
oczyma wypowiadając całą odwieczną niena- 
wiść swoją 1 całą żądzę trupów, krwi i pomsty. 

Gdy wzajem skoczyły sobie ku piersi, 
wiatr jął dąć od Dniepru i chmury nieść mie- 
dziane, jak gdyby mściwy Krystonos wszyst- 
kie gromy swoje słał sa pomoc Litwie — na 
zgubę hordzie. 

Zastępy Edygeja jęły się chwiać i łamać, 
jak sztaba żelazna pod wściekłym naciskiem 
atlety. 

Jeno na prawem skrzydle jeszcze chan 
formował półksiężyc. 

Nagle zerwał się kniaź Andrzej Holszań- 
ski, na czele co przedniejszych paniąt litew- 
skich, zniósł go ze szczętem i przejechawszy 


nu. Tam zagarnął całe osady tatarskie, wraz 
z niewiastami i dziećmi i powrócił z dumą w 
młodem obliczu do Witołdowych chorągwi, 
które odpoczywały jeszcze pod Kijowem. 

Między jeńcami uderzył ks. Witołda wi- 
dok kobiety ubranej tak bogato i strojno, jak 
gdyby żoną jakowegoś chana była, a tak pię- 
knej, pomimo smagłości cery i nieco skośnych 
oczu, jak gdyby z laszek pochodziła. Przy niej 
szła niewiasta starsza, z rysów jednak do niej 
podobna. 

— Ktoś jest ty i twoja towarzyszka ? — spy- 
tal ks. Witold tę ostatnią. | 

— Jam jest panie Nawojka, Abd-al-Kadero- 
wa żona, z Polszcezech pochodzę, a to córka 
moja Małuszu, małżonka Edygej-chana. 

— Chcesz wrócić do Lachów ? 

— Nie panie... Każesz zabić Abd-al-Kadera, 
zabij i mnie... Każesz mu wrócić do braci, pój- 
dę i ja. 

— Zali mahometańską wiarę wyznawasz ? 
Albo zali on chrześcijanin ? 

— Rusinką jestem, bagadyr.. a on muzuł- 
man.. Bóg mi przebaczy, ale ja znim taki do 
śmierci ostanę. 

I onych jeńców osiedlił Witołd nad 
Wakką, jeno garść niewiast i mężów rozdał 
rycerzom swoim i koronnym panom. 

Andrzejowi, kniaziowi na Wiaźmie Hol- 
szańskiemu, przypadł w udziale mały czambuł 
tatarski i kilkanaście rodzin, między któremi 
była Nawojka i Małusza, żona Edygej-chana. 

* 
. 


Po roku, zerwały się znown chorągwie 
Witołda, jeno potężniejsze niż przedtem. Bo- 
wiem panowie koronni i szlachta niemiecka 
synów swoich wysłała, aby pod wielkim wo- 
dzem litewskim młode głowy sławą ozdobili. 

Więc szły rycerskie pacholęta o twarzach 
niemal dziecinnych, ale dumnych i zuchwałych, 
podobne do orłąt, które po pierwszą zdobycz 
wylatują z gniazda. 

I szli ku Czerkasom, pewni zwyciąstwa i 
tem dumniejsi, że spotkać się mieli z niepoko- 
nanemi dotąd zastępami Tamerlana, które 
wiódł hetman jego najmężniejszy — Edygej- 
chan. 

_ O tym hetmanie mówiono, że odkąd stra- 
cił młodą małżonkę, którą mu podobno Litwi- 
ni porwali, oszalał. Po nocach wył, jak ranny 
tur, a o Świcie rzucał się na Mendogowe zie- 
mie 1 szarpał, palił, ścinał, nawet żywcem 
brać nie pozwalał jeńców, chyba po to, aby . 
ich storturować i po storturowanych ciałach 
pognać dalej, szukając ustawicznie czegoś. Mo- 
że małżonki... a może tego, który ją porwał ? 

Tymczasem posępną duszę pławił we 
krwi i łzach ludzkich... 

Więc książę Witołd szedł terąz ku niemu 
ukarać za mordy i zgliszcza i wrócić władztwo 
nad Złotą Hordą, Tochtomyszowi, z którym 
Litwa wodę na miecze lała. 

Księciu chodziło o karę i prawo — Cha- 
nowi o pomstę i odzyszczenie sławy, którą 
był stracił w ostatniej potyczce. 


(Dokończenie nastąpi). 
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mianowicie,dla małych targów zbożowych na 
prowincyi. Nadzór nad przestrzeganiem tych re- 
gulaminów targowych poruczyćby można wła- 
dzom rządowym i autonomicznym, a ewen- 
tualnie izbom handlowym i przemysłowym 
w połączeniu ze stowarzyszeniami rolniczymi. 
Następnie należałoby powołać napowrót do ży- 
cia instytucyę wiedeńskiego targu zbóż i na- 
sion, który niestety zaginął. Instytucya ta przy 
poważnym współudziale kół fachowych, mo- 
głaby rolnictwu i handlowi zbożowemu oddać 
nieocenione usługi. Ewentualnie mogłaby ko- 
misya targu zbóż i nasion, podobnie jak rada 
celna lub kolejowa, funkcyonować stale pod 
egidą rządową. 

Ekspert Schwitzer odpowiada radzcy dwo- 


ru Pia, że ograniczenia wyszłyby na szkodę 
ekonomicznie słabszych. Pia odpowiada, że on 
właśnie sobie nie życzy, aby ci ekonomicznie 
słabsi zawierali interesa terminowe. Na pyta- 
nie, czy pojęcie gry dyferencyjnej można tra- 
ktować ze stanowiską ustawy karnej, odpowia- 
da Pia przecząco. Przy omawianiu zwyczajów 
państwowej 
stacyi kontrolnej dla nasion Weinzierl, że przy 
zwyczajnych interesach jakościowych, rzeczy- 
wista jakość zbóż bynajmniej nie bywa stwier- 
dzana. Możnaby to uczynić jedynie przez zwa- 
żenie ziarna. Członek komisyi Weil oświadczą, 
0- 
trzeb młynarzy. Ekspert Führich przyłącza a 
do stanowiska młynarzy, a ekspert Berger 
oświadcza się za bezwarunkowym zakazem 
się ną 


giełdowych oświadcza dyrektor 


że panujące zwyczaje są przystosowane do 


handlu terminowego bez oglądania 
Węgry.  .. - : ! 
Posiedzenie trwało do późna wieczorem. 


O historyi literatury. 


W Towarzystwie im. Adama Mickiewicza 


odbyło się w sobotę pierwsze publiczne zebra- 


nie. Prezes Tow. p. Bruchnalski oznajmił licz- 
nie zebranym słuchaczom, że jest ono pierw- 
szym krokiem do zamierzonego rozszerzenia 


działalności Tow., przez zaprowadzenie posie- 
dzeń publicznych, z których oprócz członków, 
będą mogły szersze koła korzystać. Zarazem 
zwiększyć się ma zakres działalności Tow. pod 
względem przedmiotu, gdyż od teraz mają ba- 
dania obejmować nietylko życiei dzieła Adama 
Mickiewicza, lecz także innych pisarzy z rozmai- 
tych okresów literatury polskiej. Kończąc ape- 
lem do zebranych o poparcie usiłowań Tow., 
poprosił p. Bruchnalski prof. Aleksandra Brück- 
nera z Berlina o wygłoszenie zapowiedzianego 


odczytu, o postulatach w badaniach nad histo- 


ryą literatury polskiej. 

Prelegent rozpoczął od wskazania na zdo- 
bycze, jakie zrobiła historya literatury polskiej 
w ostatnim roku i jako główne wymienił dzie- 
ła Piotra Chmielowskiego i Stanisława Tar- 
nowskiego. Obydwie te historye literatury uzu- 
pełniają się tak dalece, że niemał wyczerpują 
swój przedmiot. Podczas gdy w dziele Chmie- 
lowskiego z powodu cenzury, strona zapatry- 
wań politycznych i społecznych usunięta jest 
niemal zupełnie i z tej strony brak poszczegól- 
nym okresom właściwego oświetlenia, Tarnow- 
ski nie licząc się z cenzurą, poświęcił w swo- 
jej historyi literatury tak dużo miejsca polity- 
cznemu i społecznemu znaczeniu poszczegól- 
nych prądów i okresów w literaturze, że dzie- 
ło jego oprócz historyczno-literackiej wartości, 
ma wysokie znaczenie ze względu na zawartą 
w niem dozę mądrości politycznej i społecznej. 

Mimo to jednak, że dorobek w dziedzinie 
badań nad literaturą polską tak się znacznie 
w ostatnich czasach pomnożył, pozostaje w 
nich dużo luk, przeważnie metodycznej natury, 
któreby należało wypełnić. Prelegent nie ma- 
jąc zamiaru kreślić całego programu: jakby na- 
leżało traktować historyę literatury polskiej, 
dał tylko wiązankę postulatów, któreby uwzglę- 
dnić przy tem należało. 

Pierwszym z nich jest według prelegenta, 
dokładna rewizya utartych już w historyi lite- 
ratury pojęć i zapatrywań. Zastosować by ją 
należało głównie do literatury dawniejszej, po- 
cząwszy od XV stulecia. W tym okresie, kie- 
dy to Polska polityczniei cywilizacyjnie nale- 
żała do pierwszych mocarstw europejskich, 
mamy wielu ludzi znakomitych, ale też i wie- 
le wielkości wydmuchanych sztucznie do nie- 
naturalnych rozmiarów. Tak np. Grzegorz z 
Sanoka występuje zawsze jako znakomitość u- 
mysłowa, dzięki wielu spostrzeżeniom i zda- 
niom, będącym zasługą bądź to ludzi, którzy 
to samo powiedzieli już przed nim, bądź nawet 
jemu współezesnych. Tak samo nieusprawiedli- 
wionymi są zachwyty nad imć. Panem Paskiem. 
Całą jego zasługą jest to, że tak pisał, jak się 
za jego czasów mówiło. Zarówno więc jego 
dowcip, jak jędrność wysłowienia nie są jego 
wynalazkiem, lecz tylko kopią tych zalet, spo- 
tykanych wówczas na każdym kroku. Przytem 
pamiętniki jego poza ich stroną językową, nie 
mają żadnej historyczno-literackiej wartości, 
gdyż iskrzą się na każdym kroku od kłamstw 
i samochwalstwa, tak, że na nich zupełnie po- 
legać nie można. Podobnie jest wreszcie i z 
utartą opinią o wielkiej wartości „Głosu wol- 
nego* Leszczyńskiego, w którym najlepsze i 
najgłębsze myśli albo przedtem już zostały 
wypowiedziane przez innych, albo należały do 
utartych współcześnie zdań tzw. ulotnych. 

Owóż zdaniem prelegenta należy prosto- 
wać takie utarte, ale fałszywe opinie i strącać 
ludzi z nienależących się im wyżyn; natomiast 
zaś zająć się doszukiwaniem do zasług tych, 
którzy są rzeczywiście zasłużonymi a którzy 
dzięki skromnej roli współpracowników tych 
rzekomych wielkości, poszli w zapomnienie, 
podczas gdy ich zasługi policzono na karb tych, 
którym się one nie należą. 

Jedną z takich utartych niewłaściwości 
historyczno-literackich jest także nazwa okresu 
panegiryczno-makaronicznego. Literatura pol- 
ska tego okresu nie była wcale obfitszą w pa- 
negiryki, niż współczesne literatury innych 
narodów. Panegiryki były wówczas na porządku 
dziennym, ale nie przechodzące do literatury, 
pozostawały w rodzinach, w których je wy- 
głaszano przy rozmaitych uroczystych okazyach. 
Tak samo też działo się i wszędzie indziej w 
Europie a różnica między polskimi panegiry- 
kami a np. niemieckimi była głównie ta, że 
niemieckie były krótsze od polskich. Druga 
połowa nazwy zaś, tj. „makaroniczny* jest jesz- 
cze bardziej niewłaściwą. Makaronem nazywa 
się utwór pisany w języku łacińskim, ale z for- 
mami rozmaitych języków nowożytnych. Tak 
więc były makarony francuskie, włoskie, nie- 
mieckie 1 polskie. Takich nie ma wcale w o- 
kresie, na którym nalepiono etykietę panegi- 
ryczno-makaronicznego. Nazwa ta wynikła z 
błędnego pojmowania słowa makaron, pod któ- 
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rym twórca etykiety rozumiał utwór polski, 
popstrzony łacińskimi słowami i zdaniami. 

Ta literatura makaroniczna, od której błę- 
dnie przeniesiono nazwę na okres makaroni- 
czny, oznaczając tem jednę z jego cech uje- 
mnych, zasługuje także na większe uwzględnie- 
nie, niż ją spotykało dotychczas. Makarony 
polskie, dzięki właściwościom polskiego języka, 
są o wiele zabawniejsze pod względem brzmie- 
nia. Makarony francuskie, włoskie lub hiszpań- 
skie nie robiły wrażenia tak komicznego, a to 
dzięki pokrewieństwom języka łacińskiego z ro- 
mańskimi. Czy tam było napisane placat, czy 
z włoska piacat, zawsze nie bardzo razila w tem 
różnica i makarony romańskie robią wrażenie 
jakichś odmian dyalektycznych. Makarony nie- 
mieckie i angielskie nie są znowu tak dowci- 
pne, bo te języki nie nadają się do makaroni- 
zowania, gdyż pozbawione są fleksyi i istota 
odmian skupia się w źródłosłowie. W języku 
polskim, gdzie jest fleksya, mogąca się przysto- 
sować do odmian łacińskich, a tylko słowa są 
zupełnie odmienne, nabierają makarony swojego 
właściwego brzmienia. Dość wspomnieć Kocha- 
nowskiego i specyalistę od makaronów, Orzel- 
skiego. + 4 
Oprócz tego brak jest w historyi litera- 
tury polskiej osobnego studyum o bajce pol- 
skiej, o satyrze i o powieści ludowej, jak „Mar 
gelona“, „Meluzyna* itp. Wprawdzie śmiano 
się już w wieku XVIII z tych utworów, że 
ich już i „podsędkowie nie czytają* a jednak 
wywarły one ogromny wpływ na społeczeństwo 
nietylko polskie, lecz i na sąsiadów, np. Ro- 
syan. W Rosyi znajduje się wiele odpisów 
tłómaczeń tych powieści, starszych niż druko- 
wane polskie oryginały. Przytem przeszło wiele 
porównań i obrazów z tych powieści do pó- 
źniejszych utworów literackich, gdzie po zatar- 
ciu właściwego źródła, policzono je na karb 
tych utworów. Tak np. znany sposób przed- 
stawienia upadku rycerskich cnót w Polsce 
tem, że się teraz w hełmie kokoszki sadza a 
szyszakiem zboże mierzy, pochodzi ze starego 
ludowego romansu. Co więcej, wpływ tych u- 
tworów zaznaczył się i w życiu a zabytki tego 
wpływu pozostały do dzisiaj. Warszawę nazywa 
się grodem syrenim, ale nie dla ej, muzy- 
kalnych instyńktów, jak to powszechnie mnie- 
mano, lecz dla tego, że ma w herbie syrenę, 
która nie jest niczem innem, jak „piękną Me- 
luzyną* z powieści pod tym tytułem. Ę 

Należałoby także więcej uwzględnić te 
momenty z historyi literatury, o których to 
się mówi mimochodem, ale nigdy nie traktuje 
się głębiej. Prelegent ma tu na myśli wpływy 
etnograficzne na utwory literackie i na Odrę- 
bność rozwoju poszczególnych rodzajów poezyl. 
I tak np. zastanowić się by należało, dlaczego 
satyra polska ma charakter o wiele łagodniej- 
szy, niż satyry z innych literatur europejskich, 
dlaczego umie być równie dowcipną, ale nie o- 
siąga nigdy tego stopnia zjadliwej drastyczno- 
ści, co u innych narodów. Wchodzą tu w grę 
najrozmaitsze wpływy, jak związek literatury 
z ziemią, właściwości rasowe, a wreszcie 1 roz- 
wój historyczno-cywilizacyjny. pw. 

W tym ostatnim kierunku niedość np. 
uwzględniono wpływ mieszczaństwa na litera- 
turę polską. Mieszezaństwo to początkowo nie- 
mieckie spolszczyło się z czasem i nietylko 

oczęło wywierać wpływ na litaraturę szlachec- 
jA ale stworzyło nawet swoją specyalną lite- 
raturę mieszczańską. Bardzo interesującem 1 
pouczającem byłoby np. dobadywać się różnie, 
zachodzących między utworami poetów szlach- 
ciców a poetów, pochodzących ze stanu mie- 
szczańskiego. Pod względem faktury i rodza- 
ju, utwory ich są takie same jak reszta utwo- 
rów współczesnych. Ale przecież w wyborze 
tematów i w sposobie ich traktowania są u ta- 
kiego Zimorowicza lub Klonowicza właściwo- 
ści, których nie mają pisarze, pochodzący 
ze stanu szlacheckiego. Przytem literatura 
mieszczańska, do której należy cała t. zw. „li- 
teratura sowizdrzalska*, jest niezmiernie zajmu- 
jąca, pełna rysów, charakterystycznych aluzyi 
i określeń zjawisk współczesnego codziennego 
życia. 
a Oto kilka luk w dotychczasowem trakto- 
waniu historyi literatury polskiej, które zapeł- 
nić powinni nowi jej badacze. Nie są to 
wszystkie postulaty, gdyż jest ich jeszcze 
mnóstwo i ogólniejszej i szczegółowej natury. 
Prelegent podał tylko niektóre, aby mniej 
więcej na przykładach scharakteryzować kie- 
runek, w którym odbywać się ma reforma 
badań historyczno - literackich. Prof. Briikner 
zakończył swą prelekcyę wezwaniem Towa- 
rzystwa Miekiewiczowskiego, aby rozszerzając 
swój zakres działania na całą literaturę polską, 
starało się uzupełniać jej braki, i życzeniem, 
aby dla całokształtu historycznej literatury 
zrobiło tyle, ile zrobiło już dla literatury Mic- 
kiewiczowskiej. 

Słuchacze, którzy z wielkiem zajęciem 
wysłuchali wykładu, nagrodzili prelegenta hu- 
cznymi i długotrwałymi oklaskami. 


Ruch wyborczy. 


Wczoraj we Lwowie w Kasynie miej- 
skiem odbyło się pod przewodnictwem p. Ja- 
nowskiego zgromadzenie wyborców, zwołane 
przez „koncentracyę na lewo“. Jak zaznaczył 
na wstępie p. Romanowicz, celem zebrania 
było przygotowanie się do wyborów, omówie- 
nie sytuacyi ogólnej i sytuacyi wyborczej, 
oraz ewentualne obmyśleuie sposobów dla za- 
pobieżenia gwałtom i nadużyciom wyborczym. 
Redaktor Kuryera Lwowskiego p. Rewakowicz, 
jako prezes stronnictwa ludowego, w dłuższym 
wywodzie mówił o licznych biedach i potrze- 
bach kraju, zarzucając posłom z Koła polskie- 
go, że szli na rękę polityce rządu, który jakby 
dążył do doprowadzenia ludności do skrajnej 
rozpaczy i w ten sposób jakby torował drogę 
dla wznowienia rządów absolutnych. Potem 
przemawiał dr. Tadeusz Rutowski, wynosząc 
pod niebiosa zbawczą — jego zdaniem — myśl 
koncentracyi demokratycznej; sypał komplimen- 
tami pod adresem stronnictwa ludowego i wy- 
kazywał spójnię, jaka istnieje między progra- 
mem stronnictwa tego a stronnictwa demokra- 
tycznego; zaś w zjadliwym tonie mówił o 
„puszczykach konserwatywnych“, którzy kraj 
gubią; z ojeowskiem ubolewaniem o tych de- 
mokratach, którzy „skoncentrowanych“ się wy- 
parli ; pogłaskał także socyalistów, ale patentu 
do działalności publicznej im nie przyznał, 
tłómacząc im, że demokraci to brać starsza, — 
a socyaliści młodsza, prym więc należy się de- 
mokratom. 

Następnie dr. Dwernicki wielbił pana Ru- 
towskiego, zwłaszcza za to, że choó jest po- 
słem z Tarnowa, objaśnił wyborców lwowskich, 
co się działo w ubiegłej sesyi Rady państwa, 
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a ponieważ mówca chciałby wiedzieć, czy po- 
słowie lwowscy dr. Piętak i dr. Dulęba pozo- 
stali wierni sztandarowi demokratycznemu, 
czy przeto można znów oddać im głosy, po- 
stawił rezolucyę o uproszenie tych posłów, by 
zwołali zgromadzenie i zdali sprawę ze swej 
działalności poselskiej, 

Bez rękawiczek, w jakie ustroił swe pr.e- 
mówienie dr. Dwernicki, wystąpił jego rówie- 
śnik dr. Ernest Adam i rzuciwszy podejrzenie, 
że prezydyum magistratu lwowskiego obawia 
się komisarza rządowego i dlatego, aby się 
władzom przypodobać, odmówiło sali ratuszo- 
wej na zgromadzenia przedwyborcze, — posta- 
wił rezolucyę o wyrażenie „oburzenia i pogar- 
dy* prezydyum Magistratu lwowskiego 1 tym 
członkom Rady miejskiej, którzy głosowali za 
nieudzieleniem sali ratuszowej na zgromadze- 
nia wyborcze. Dla wyjaśnienia, przypomnieć 
musimy, że za udzieleniem sali głosowało było 
wówczas tylko sześciu radnych, a sali tej 
domagał się był p. Janowski, przewodniczący 
wczorajszego zgromadzenia dla „klubu reformy “, 
którego dr. Adam jest członkiem, a z którym 
idzie mała garstka kandydatów adwokackich i 
innych młodych ludzi, którzy przekomarzają 
się z demokratami, a grawitują jeszcze silniej 
niż ci ostatni na lewo — ku Bocyalistom. Jest 
zaś z przed trzech lat, uchwała Rady miejskiej 
nieudzielania sali ratuszowej na żadne zgro- 
madzenia przedwyborcze, a w tym roku jest 
sala ta TA niezbędnie potrzebna dla olbrzy- 
miej pracy, jakiej nastręcza spisywanie list 
wyborczych ; gdyby ono się odbywać nie mo- 
gło w sali radnej, trzebaby chyba zawiesić 
urzędowanie w kilku departamentach magistra- 
tu ną 8—10 tygodni i w biurach tych departa- 
mentów rozłożyć się z listami wyborczemi. 

Wracając do wczorajszego zgromadzenia, 
notujemy dalej, że po p. Adamie przemawiał 
socyalista p. Mokłowski, który naturalnie ja- 
dem obrzucał Koło polskie i jego solidarność, 
ale nie oszczędził także „skoncentrowanych“ 
demokratów, zwąc ich bez obsłony kłamcami 
i faryzeuszami. (łodnem uwagi jest także to, 
że w wytrawności swej politycznej ten mówca 
zalecał siekać batem „obszarników* do krwi 
„w miejsce, gdzieby ich najwięcej bolało", aże- 
by sobie tę chłostę popamiętali przez kilkana- 
ście lat. i 

Po p. Mokłowskim przemawiał adwokat 
dr. Aschkenaze, który od założenia „klubu re- 
formy“ poczyna odznaczać się dwoma stylami: 
poważnym i przyzwoitym w życiu towarzy- 
skiem, a namiętnym, zacietrzewionym na mo- 
wnicy, Wczorajsze przemówienie p. Aschkena- 
zego miało za cel wykazać, że ci, w których 
kraju on żyje i których klientelą jako prawnik 
nie pogardza, to obłudniey, którzy pod nazwą 
Koła polskiego utrzymują ekspozyturę namiest- 
nietwa dla prowadzenia akcyi parlamentarnej 
pa myśli rządu. Wielbił więc młody mecenas 

oncentracyę na lewo, z której jest zupełnie 
zadowolony, bo ona nie chce solidarności Koła 
polskiego. 

Do głosu jako następny mówca zapisany 
był kto inny, lecz w sprawie nagłej zażądał 
głosu p. Romanowicz i ku powszechnemu zdu- 
mieniu wdał się w polemikę z p. Mokłow- 
skim, a nawet ze swoim sojusznikiem z koncen- 
tracyi p. Aschkenazym, dowodząc im, że prze- 
holowali w swoich wywodach, bo demokraci — 
jak mówca stwierdził teraz, podczas objażdźki 
po kraju, —odnieśliby przy wyborach zupełną 
klęskę, gdyby występowali przeciw solidarno- 
ści Koła polskiego; więc szermierz walki prze- 
ciwko Kołu polskiemu sam ostudzał zapał 
zwłaszcza p. Aschkenazego i acz z bolem ser- 
ca stwierdził, że kraj nie poprze takich kandy- 
datów, którzyby chcieli iść luzem, a nie skupić 
się w Kole polskiem pod hasłem solidarności 
narodowej. Mówca doradzał nakoniec wstrze- 
mięźliwość, przedstawiając, że w Kole polskiem 
za pomocą opozycyi wewnętrznej łatwiej uda 
się zyskać pożądane dla skoncentrowanych re- 
formy statutu Koła. 

Następnie zabrał głos p. Laskownicki, 
prezes w dziewięciu dziesiątych częściach so- 
cyalistycznego „Klubu reformy* i namiętnie 
uderzył na p. Romanowicza, zirytowany tem, 
że p. Romanowicz obstawał za solidarnością 
Koła polskiego; mówcą, jako polityk najnow- 
szej daty, lituje się nad zastarzałymi pogląda- 
mi p. Romanowicza i stawia rezolucyę, że wy- 
borcy m. Lwowa żądają zerwania solidarności 
Koła, chociaż nie gardzą solidarnością narodo- 
wą, bo — powiada — patryotami jesteśmy 
wszyscy, a przykład pod tym względem bierzmy 
sobie z Daszyńskiego. 

Socyalista Mokłowski wyzywał p. Roma- 
nowicza od analfabety politycznego, który mi- 
mo siwych włosów, jeszcze nie przejrzał, że 
solidarność Koła polskiego — to trucizna dla 
„każdej postępowej myśli”, czyli dla socyalnej 
demokracyi. Poczem p. Mokłowski przyrzekł 
tym, których nazwał kłamcami, że socyaliści 
pójdą z nimi w sprawach narodowych razem. 

P. Rutowski bronił znowu p. Romanowi- 
cza i solidarności Koła polskiego, bo tylko we- 
wnątrz Koła można wywalczyć to, czego chcą 
skoncentrowani demokraci, a nawet, gdyby je- 
szcze udało się zdobyć siedm mandatów wię- 
cej, niż dotąd, opozycya byłaby w Kole 
w większości. Za uwagi pod adresem p. Mo- 
kłowskiego, jako bardzo młodego i niedoświad- 
czonego polityka, posypały się pogróżki na 
p. Rutowskiego ze strony Podst, obe- 
cnych na sali; zanosiło się na wielką burzę, 
lecz począł przemawiać p. Jegermann, znany 
z swej jakoby misyi rozweselania zgromadzeń 
wyborczych, — ale wnet zrzekł się głosu, 
gdyż była już blisko godzina jedenasta, a wte- 
dy przewodniczący zamknął to „informacyjne“ 
zgromadzenie. 


niu, panów kandydatów, radykalnego i socya- 

listycznego, gościł u siebie ruski ksiądz Miko- 
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kle powolnie — iż każdy człowiek, jeżeliby mu 
można zajrzeć w głąb sumienia, wydałby się szka- 
radnym, monstrualnym. Nie ma takiego, któremuby 
nie ciążyła jakaś, kiedyś, popełniona wina, stająca 
mu często na myśli, a która uwidoczniona, ode- 
pchnęłaby od niego przyjaciół. Jesteśmy wszyscy 
tylko komedyanci, ale tak wdrożyliśmy się w na- 
sze role, iż sami się mamy za takich, jakich uda- 
jemy. Mający najwięcej u ludzi uważania, jest 
tylko dobrym aktorem, inny — marnym kome- 
dyantem. 

Ziaśmieli się wszyscy, Marceli odpowiedział : 

— Może i masz w tem trochę racyi. Dla prze- 
konania się jednakże, niech każdy z nas uczyni 
teraz spowiedź. Zacznij ty, Piotrze. Spojrzyj w głąb 
swej duszy, zdejm maskę z twarzy. Mów, słu- 
chamy. 

— Chcecie tego stanowcze ? — zapytał Piotr. 

, — Chcemy — odpowiedzieli równocześnie Julian 
i Marceli. — Dajmy sobie słowo wszyscy trzej mó- 
wić szczerą prawdę i tego, co usłyszymy, nie po- 
wtarzać nikomu. 

Na chwilę zapanowało milczenie. Piotr sie- 
dział z czołem opartem na dłoni, zamyślony, bada- 
jąc swe sumienie. Wreszcie zaczął wzruszony : 

— Nie wszystko mogę dokładnie sobie przypo- 
mnieć.. Mam dziś lat 30 i gdy patrzę na moją 
przeszłość, zdaje mi się wszystko jakby mgłą oble- 
czone, jak sen tylko. Przecież jeden fakt pamiętam 
dobrze, jest on bardzo przykrym dla mnie, zostawił 
po sobie niezatarte wrażenie. Miałem wówczas lat 
25. Wracałem pewnej ciemnej, grudniowej nocy, 
z klubu, gdzie wygrałem 2.000 franków. Była go- 
dzina 1 po północy; szedłem wolno, z cygarem 
w ustach, dążąc do domu. Nagle usłyszałem po za 
sobą głos drżący, nieśmiały, błagający: „Choć naj- 
mniejszą jałmużnę daj panie!“ Odwróciłem głowę 
i zobaczyłem dziewczątko może dwunastoletnie, 
drżące od zimna w podartych łachmanach, po bla- 
dej, wychudzonej twarzyczce jej ciekły łzy. Rękę 
prosząco wyciągała 'do mnie... Począłem szukać po 
kieszeniach i wszędzie znajdowałem tylko monetę 
złotą i banknoty, rzekłem więc do dziewczynki: 
„Jest mi to bardzo przykro, ale nie mam ci co 
dać, nie mam wcale drobnych...“ i poszedłem dalej, 
Ale ten głos proszący nabrzmiały Izami, dźwięczał 
mi w uszach, szedł ciągle za mną... 

Julian i Marceli przerwali opowiadanie śmie- 
chem. Julian zapytał ździwiony: 

— I to wsBzystko?.. nie 'nie dałeś żebraczce... 
ależ to się zdarza często bardzo, to się zdarza naj- 
bogatszym, niemożliwe wszystko rozdać , zresztą 
tyle jest wyzyskujących. 

Piotr przerwał mu. 

— A więc teraz ty się spowiadaj. Na ciebie ko- 
lej. Odkryj nam swą duszę. 

— O, moja sprawa jest cięższą — rzekł Julian. 
— Skończyłem prawo i miałem się żenić, Narze- 
czonej mojej nie kochałem, małżeństwo z nią je- 
dnakże miało mi zapewniać 25.000 franków roczne- 
go dochodu. Oprócz tego zapewniało mi stanowisko 
w świecie przyszłość. 

„Miałem jednakże obowiązki względem drugiej 
Poświęciła dla mnie wszystko, porzuciła rodzinę, 
kochała mnie bezgranicznie. Nie byłem bogaty. 
Ojciec przysyłał mi do Paryża 200 franków mie- 
sięcznie, to jest tyle, ile zawsze spotrzebowałem 
sam na siebie. Ale ona nie skarżyła się nigdy. 
Pracowała w jakimś magazynie i z tego się utrzy- 
my wała... 

— Dalej? — zapytał Piotr. 

— No i.. porzuciłem ją i nigdy już więcej o niej 
nie słyszałem, 

Po tem raptownem zakończeniu, zaczęła się 
między przyjaciółmi żywa pogawędka. Piotr uspra- 
wiedliwiał Juliana, twierdząc, iż człowiek z dobrej 
rodziny nie może przecież nieodpowiedniem mał- 
żeństwem zawiązywać sobie przyszłości. Kobiety 
takie wiedzą od początku, co je czeka, umieją się 
też prędko pocieszyć. 

— Teraz ty Marceli zaczynaj — powiedział Ju- 
lian. — Zaręczam, iż masz coś strasznego na su- 
mieniu. Wyglądasz taki rozdrażniony. 

— Mylisz się, odpowiedział zagadniędy i popra- 
wiwszy się na fotelu, zaczął; 

— Nie przypominam sobie nic tak ważnego 
z życia mego. Opowiem wam jednak tę bagatelę... 
Było to na początku mej karyery. Walczylem 
z niedostatkiem. Pewnego dnia pożyczył mi jeden 
z kolegów 20 franków. Miałem nimi zapłacić mie- 
szkanie, inaczej zostałbym bez dachu, na ulicy. 
Nagle przyszła mi myśl z mojemi 20 frankami pró- 
bować szczęścia w grze. Poszedłem do klubu i sia- 
dłem do baccarat. Czekałem, dopóki trzymający 
bank trzy razy z rzędu nie wygrał, i sądząc, iż 
nadeszła dobra chwila, dostawiłem moją sztukę 
złota... Trzymający bank odkrył siódemkę, my mie- 
liśmy tylko piątkę, więc przegrane... Wtedy, nie 
wiem nawet, jak się to stało, jakaś dziwna siła 
zmusiła mnie wyciągnąć rękę i palcem nieznacznie 
popchnąłem pieniądz na kreskę, na której się tyl- 
ko połowę traciło. Nikt tego nie zauważył. Wy- 
płacono mi 10 franków, które jednak zaraz w na- 
stępnej chwili straciłem... 

Na chwilę zaległo w małym gabinecie mil- 
czenie, poczem Piotr i Julian zaczęli rozmawiać 
o jakichś postronnych rzeczach drobiazgowych. 
Marceli siedział jakiś nieswój, jakby obcy mię- 
dzy nimi. 

Kiedy po pewnym czasie przyjaciele poczęli 
się żegnać i rozeszli się każdy w swoją stronę, 
Marceli przypomniał sobie w jaki sposób uściśnęli 
mu rękę na pożegnanie Julian i Piotr i czuł, iż 
przyjażń ich stracił bezpowrotnie. 


KRONIKA. 


Wiadomości urzędowe. Minister rolnictwa 
zamianował praktykantów rachunkowych w oddziale 
rachunkowym dyrekcyi lasów i domen we Lwowie 
Kazimierza Juhre i Wilhelma Nemetza asystentami 
rachunkowymi. 

Gr.-kat. probostwo w Truskawcu otrzymał 
ks. Tadeusz Skorodyński, proboszcz w Skapowie. 

Ślub panny Tekli Trapszówny, artystki dra- 
matycznej, z p. Janem Krywultem, odbędzie się 
w kościele Wszystkich Świętych w Warszawie dziś 
wieczorem. 

We czwartek dnia 25 bm. odbędzie się w ko- 
ściele OO Bernardynów we Lwowie o godz. 12-tej 
w południe ślub panny Henryki Łapińskiej z drem 
Michałem Wasungiem, adjunktem sądowym we 
Lwowie. 

Sposobność nabycia ziemi. Czas donosi: 
Grunta dworskie we wsi Jamnie, w pobliżu Ka- 
mionki Strumiłowej, sprzedają się parcelami. Grun- 
ta te zabrał za długi bank wiedeński, rozparcelo- 
wał i odsprzedaje je włościanom. Sprzedażą zaj- 
muje się adwokat dr. Ferdynand Kwiatkowski przy 
pomocy p. Burzyńskiego. Bank przyjął na siebie 
spłatę długów, a więc każdy nabywca parceli, 
płacący umówioną kwotę, długów płacić nie będzie, 
a gwarancyę w tym względzie przyjmują na siebie, 
nęły na nich rozmarzająco, i usposobiły do wzaje- | zarówno bank, jak i jego pełnomocnicy lwowscy. 
mnych zwierzeń. Każdy, kto kupi ziemię i zapłaci umówioną kwotę, 

Ja sądzę — zaczął Piotr, mówiąc jak zwy- i może wnet zaintabulować się na niej, a przytem 


FABRYKA Szeligi Łyszkiewicza, inżyniera 
WE LWOWIE poleca 


Dachy holizcementowe nie wymagające wiąsań dachowych, bez kon- 
serwacyi i reparacyi wiecznej trwałości. 


* 

ZNawaryi nam piszą : 

Dnia 21 b. m. odbyło się tu zgromadze- 
nie wyborców z V kuryi z gmin: Nawaryi, 
Maliczkowie, Nagorzan, Hodowicy, Głlinnej, 
Porsznej i Kowern, na którem wygłosił mowę 
kandydacką p. Witołd Traczewski. Zebrani je- 
dnogłośnie uchwalili popierać kandydaturę p. 
Traczewskiego, którego działalność w lwowskim 
powiecie dla gmin wiejskich od 10 lat jest 
chlubnie znaną. Mowa p. Traczewskiego zro- 
biia na słuchaczach bardzo dobre wrażenie, 
więc też wszyscy związali się słowem, że ni- 
kogo prócz p. Traczewskiego z tych gmin do 
tej kandydatury nie dopuszczą. 

* * 


%* 

W Krakowie odbyło się wczoraj zgroma- 
dzenie wyborców dla zawiązania komitetu 
wyborczego miejskiego, któryby działał w po- 
rozumieniu z komitetem centralnym. Na 
zgromadzenie to zaprosił prezydent Friedlein 
60 osób, z których przybyło tylko 34. Na pi- 
smo komitetu centralnego wzywające do za- 
wiązania wspomnianego komitetu lokalnego, 
zabrał głos dr. Bandrowski i dowodził, że wte- 
dy, kiedy nie zachodzi obawa zwycięstwa kan- 
dydatów antinarodowych, porozumiewanie się 
z komitetem centralnym jest zbędne ; p. Ban- 
drowski ma pewność, że w kuryi miejskiej 
krakowskiej przy nadchodzących wyborach 
obawa taka nie zachodzi, więc stawia wniosek 
o niewchodzenie w łączność z komitetem cen- 
tralnym. Po ożywionej dyskusyi słabą większo- 
ścią głosów wniosek p. Bandrowskiego uchwa- 
lono, wobec czego przeciwnicy tego wniosku 
opuścili salę. Następnie pozostała grupka wy- 
brała komitet ściślejszy z pięciu osób, z panem 
Klemensiewiczem jako prezesem na czele. 

Z wiejskiej kuryi Limanowa—Nowytarg, 
Grybów, Nowy Sącz — kandyduje p. Stani- 
sław Ostaszewski, komisarz dyrekcyi skarbu. 


Dżuma w Europie. 


O rozmiarach, w jakich szerzyła się w 
tym roku dżuma w Glasgowie, podaje Deutsche 
Medicinische Wochenschrift ś$cisłe wiadomości. 

Jak wiadomo, Glasgow jest największem 
miastem w Szkocyi i w niem ześrodkowuje 
się życie ekonomiczne tego kraju. Położone w 
hrabstwie Lanark, nad rzeką Clyde, około 33 
klm. powyżej jej ujścia do morza, ma według 
spisu dokonanego w roku 1836ym 706.052 
mieszkańców. (Glasgow otoczony jest nadto 
wieńcem przedmieść, które tworzą terytoryal- 
nie z miastem jedną całość, pod względem 
administracyjnym zaś każde z tych przedmieść 
tworzy osobną jednostkę gminną. Przedmieść 
jest 19 i mają one po 30.000, 20.000 i 19.000 
mieszkańców, a ludność największego z nich, 
Govanu, wynosi nawet 68.625, tak, że łącznie 
z przedmieściami, Glasgow ma przeszło półto- 
ra miliona mieszkańców. 

Dzięki pogłębieniu koryta rzeki i genial- 
nym robotom inżynierskim mogą do Glasgowa 
zawijać największe okręty morskie. Budowa 
portu wraz z odpowiedniemi dokami  koszto- 
wała 8 milionów funtów szterlingów. O ruchu 
okrętowym dają wyobrażenie opłaty portowe, 
które wyniosły sumę 353.000 funtów sterlin- 
gów w roku zeszłym. Flota handlowa Glasgo- 
wa obejmuje 1,666 statków (z tych 1.116 pa- 
rowców). Ten ożywiony ruch okrętów wyjaśnia, 
jaką drogą i skąd mogła być zawleczoną do 
Glasgowa dżuma z Indyi lub z portów portu- 
galskich. Jako miasto fabryczne, miał Glasgow 
zawsze sławę miasta, posiadającego najgorsze 
warunki zdrowotne. Dopiero nowe kanały i 
wodociągi, oraz zburzenie 10.000 starych do- 
mów polepszyły nieco stan sanitarny miasta, 
który wszakże daleki jest jeszcze od dobrego i 
stąd dżuma znalazła tam grunt taki podatny. 

Sprawozdanie, zamieszczone we wspo- 
mnianem piśmie medycznem, wykazuje, że 
dnia 25 sierpnia zmarło w Glasgowie dziecko, 
wśród objawów ostrego zapalenia płuc; u ro- 
dziców dziecka zaś, oraz ujednego z sąsiadów, 
których, jako chorych na tyfus odesłano do 
szpitala, stwierdzono podejrzane objawy dżumy; 
w rodzinie tej bywał często robotnik z doków. 
Dnia 28 sierpnia zdarzyły się w domu sąsie- 
dnim znów dwa wypadki dżumy, a po nich 
następowały już szybko inne. Władze zarzą- 
dziły niezwłocznie wszelkie środki zapobiegaw- 
cze — dezynfekcyę mieszkań, kontrolę i izolo- 
wanie osób podejrzanych i t. p. W dniu 3im 
września 93 osoby znajdowały się pod obser- 
wacyą. W innej dzielnicy Glasgowa zauwa- 
żono dnia 3go września wypadek choroby po- 
dejrzanej, na sąsiedniem przedmieściu Govan 
również stwierdzono kilka wypadków dżumy. 
W Głlasgowie samym było dnia 19go września 
21 chorych w kuracyi i 105 osób pod obser- 
wacyą. Liczba wypadków śmierci wynosiła do 
wzmiankowanej powyżej daty — cztery. 

Początku powstania zarazy dopatrują się 
władze szkockie w śmierci kobiety i dziecka, 
zaszłej 9 i 21 sierpnia. Kobieta umarła jakoby 
na katar żołądka, a 21 sierpnia zachorował jej 
mąż na tyfus; w szpitalu wszakże stwierdzono 
dżumę. Matka i dwaj bracia zmarłego dziecka 
zachorowali dnia 20, 22 i 23 sierpnia, dnia 25 
przewieziono ich do szpitala, gdzie stwierdzono 
u nich dżumę i gdzie starszy brat umarł. 
Wszystkie następne wypadki zarazy zdarzyły 
się u osób, które albo brały udział w tych po- 
grzebach, albo też miały bliskie stosunki z ro- 
dzinami zmarłych. Okręg, gdzie zaszły wypadki 
dżumy, położony jest w pobliżu doków ; człon- 
kowie rodzin, w których byli chorzy, mają w 
dokach zajęcie. Według wiadomości, nadesła- 
nych z Glasgowa pod dniem 11 b. m., zdołano 
nareszcie położyć tamę zarazie. Ostatnie osoby 
w liczbie sześciu, znajdujące się pod obserwa- 
cyą lekarską, wypuszczono ze szpitala, 20 cho- 
rych zaś, którzy pozostali jeszcze, są już re- 
konwalescentami. Od czasu ostatniego, donie- 
sionego urzędownie, wypadku dżumy, minęło 
przeszło trzy tygodnie. Można tedy uważać za- 
razę w Glasgowie za wygasłą. 


» LJ 
Mały fejleton. 
ZWIERZENIA. 
(Z francuskiego). 

Była północ. W małym gabinecie eleganckiej 
restauracyi paryskiej siedzieli, po sutej kolacyi, 
trzej przyjaciele, Piotr, Julian i Marceli, gwarząc 
przyjaźnie. Wykwintne potrawy i szampan, wpły- 


* 
* 


Wczoraj zawiązał się we Lwowie „samo- 
istny komitet drobnych przemysłowców i kup- 
ców“ dla wyborów z miejskiej i powszechnej 
kuryi lwowskiej. 

Z czwartej kuryi gmin powiatu lwow- 
skiego przeciw p. Merunowiczowi, zgłosił swą 
kandydaturę p. Stanisław  Bobelak, emeryto- 
wany kapitan, urzędnik Banku hipotecznego ; 
oświadczył on gotowość wstąpienia do Koła 
polskiego. i 

Z piątej kuryi lwowskiej oprócz socyali- 
sty i dwóch kolejarzy, kandyduje jeszcze da- 
widowski proboszcz ks. Fiałkowski, p. Wi- 
told Traczewski i p. Ernest Breiter. Dotąd 
więc tylko sześć kandydatur! 

* * 


Z okolic Lwowa nam piszą:  Ubiegłej 
niedzieli do wsi Porsznej powiatu lwowskiego 
przybyli Rusin, adwokat Lewicki i socyalista 
Hudec, zalecając swoje kandydatury z czwartej 
i piątej kuryi lwowskiego okręgu. Na zgroma- 
dzeniu tem były w sali pustki. Po zgromadze- 


Tekturę asfaltową ogniotrwałą do krycia da- 
chów od 20 et. za 1 m. O 

Lak asfaltowy i smołę dystylowaną bes- 
wodną do konserwacyi dachów i drzewa. 


Elastyczne płyty izolacyjne. 
Fabryka wykonywa pokrycia dachów 
i reparacyę w całym kraju swoimi 

robotnikami. 
Telefon Nr. 250. 


zabezpieczyć się, że żadnych długów na siebie nie 
przyjmuje. Obszar, wystawiony na sprzedaż, wy- 
nosi 450 morgów, a w tej liczbie 160 morgów łąk. 
Cena jednego morga ziemi ornej wynosi 200 złr., 
a morga sianożęci 250 złr. 


Porucznik Raczyński, o którego zniknięciu 
donieśliśmy przed paru dniami, ma znajdować się 
w krakowskim zakładzie Helzlów, jako umysło- 
„wo chory. 

Spalił się budynek stacyjny na stacyi kole- 
jowej w Macoszynie pod Żółkwią. 

Morderstwo dla dwóch centów. Antoni 
Fiszbach, ojciec trojga dzieci, krawiec ze Lwowa, 
zamordowany został na Zniesieniu przez Zygmunta 
Brandesa, syna restauratora, przy pomocy dozorcy 
domu. Powodem morderstwa było to, że Fiszbach 
na rachunek owego dozorcy, który mu był dłużny 
jakąś kwotę za robotę krawiecką, wypił w restau- 
racyi Brandesa kieliszek wódki za 2 centy. Skato- 
wany w nieludzki sposób męczył się biedak od 
godziny 11 w nocy do 5 rano. Źandarmerya mor- 
dercę odstawiła do więzienia. 

Konkursa rozpisują: Zrwierzchność gminna 
m. Zborowa na posadę sekretarza z płacą 1000 K. 
i dwoma kwinkweniami po 100 K.; termin do 15 
grudnia. — Zwierzchność giminna m. Oświęcima na 
posadę kontrolora kasy gminnej z poborami 1400 
K. i dwoma pięcioleciami po 100 K.; termin trzy- 
tygodniowy. — Zwierzchność gminna m. Mościsk 
na posadę lekarza miejskiego z płacą 1000 K.; ter- 
min do 20 listopada. 

Wystawa maszyn w Krakowie, o której o- 
twarciu wczoraj donieśliśmy, podzielona jest na 4 
grupy: I. dział szewstwa, rymarstwa i kuśnierstwa ; 
II. dział bielizny i konfekcyi damskiej; III. dział 
krawiecczyzny i IV. dział haftów. — Ogółem na 
wystawie jest 41 maszyn: z tych 13 porusza mo- 
tor gazowy, umieszczony na dole; inne maszyny s4 
poruszane siłą nogi. Personal firmy wykonywał 
prace wobec zwiedzających i demonstrował znacze- 
nie i pożytek maszyn. Poza fachowemi maszynami, 
ogólną uwagę zwracały maszyny do haftowania. — 

ciany salki, gdzie wystawę tych maszyn urządzono, 
zawieszone są prześlicznemi haftami i obrazami ha- 
ftowanymi, które wyszły z pod rąk pp. Emilii Oho- 
dakowskiej, Maryi Dziubanowskiej, Adeli Feuerei- 
sen, Stanisławy Engl, kapitanowej Mandlowej, Ma- 
ryi Krygowskiej i panny Józefy Talińskiej, nau- 
czycielki firmy robót haftowanych na maszynie. 

Fatalny skok z tramwaju. W sobotę zmarł 
„agle Mieczysław Mianowski, kontrolor dyrekcyi 
poczt i telegrafów. Przyczyną zgonu było to, że 
śp. Mianowski wyskoczył z wozu tramwaju elektry- 
cznego, gdy on był w ruchu, tak fatalnie, że po- 
śliznąwszy się na prawdopodobnie błotnistym bruku, 
padł głową na kamień i rozbił sobie czaszkę. 

Niemiecką gazetę codzienną pt. Warschauer 
Zeitung zamierza wydawać w Warszawie jakiś 
przedsiębiorca łódzki i wniósł podanie o pozwolenie 
na to wydawnictwo. 

Sanatoryum ludowe dla dotkniętych gru- 
żlicą. Komitet budowy sanatoryum ludowego dla 
dotkniętych grużlicą, po zatwierdzeniu przez Na- 
miestnictwo statutów Stowarzyszenia, przyjmuje 
zgłoszenia na członków na ręce p. dr. Janiszew- 
skiego w Zakopanem. Członkiem zwyczajnym Sto- 
warzyszenia tego mogą być osoby lub instytucye, 
które uiszczać będą wkładkę roczną w kwocie co 
najmniej 20 koron, a członkiem założycielem każda 
osoba lub instytucya, która złoży na cele Stowarzy- 
szenia co najmniej tysiąc koron jednorazowo lub 
też w ratach półrocznych po dwieście koron. — 
Pierwsze walne zgromadzenie Towarzystwa odbę- 
dzie się we Lwowie mniej więcej za miesiąc. 

Prośba do Dyrekcyi kolei państwowych. 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umiesz- 
czenie : 

Już od kilkunastu lat wszystkie miasta, mia- 
steczku i wsie, położone na linii kolejowej Lwów- 
Stryj, domagały się, aby Dyrekcya kolei państwo- 
wych we Lwowie zmieniła dotychczasowy rozkład 
pociągów na tej linii w ten sposób, żeby jeden z 
trzech dotychczasowych pociągów wychodził ze 
"Stryja o godzinie 8 popołudniu a wracał ze Lwo- 
wa o 12-tej w nocy (czas miejski), lub, jeżeli to— 
jak utrzymuje Dyrekcya kolejowa — ze względu na 
połączenie innych pociągów, jest niemożliwe, o do- 
danie jeszcze jednego pociągu z powyższym rozkła- 
dem. Wszelkie jednak w tym względzie zabiegi, 
jako to deputacye, petycye, poparte tysiącami pod- 
pisów ete tak z miasta Stryja, jako też Mikołajo« 
wa, Szczerca i innych miasteczek i wsi, których 
jest na tej linii przeszło sześćdziesiąt, nie odniosły 
skutku. A przecież sprawa ta, na pozór błaha, 
w rzeczywistości dla mieszkańców wyliczonych 
miast wielkiej jest doniosłości, bo przy teraźniej- 
szym rozkładzie jazdy zwykły śmiertelnik, jak mie- 
szczanin, rzemieślnik, urzędnik etc. nie może sobie 
pozwolić na tak niewinną rozrywkę, jak teatr, kon- 
cert lub jakieś zebranie naukowe czy towarzyskie, 
gdyż musiałby we Lwowie nocować, co niesłycha- 
nie wielkie kosztu pociągnęłoby za sobą. 

e ruch na tej linii, przy wprowadzeniu wspo- 
mnianej zmiany, co najmniej w dwójnasób by się 
powiększył, nie ulega Żadnej wątpliwości, bo dziś 
każdy żądny jest widowisk w nowym teatrze lwow- 
skim, w colosseum etc. Podobnie więc, jak przed 
kilku laty, podczas wystawy lwowskiej, pociąg taki 
byłby zawsze przepełniony pasażerami. Nie ulega 
też wątpliwości, że dogodny rozkład jazdy pocią- 
gów leży nie tylko w interesie kolei, lecz także i 
miast, przez które przechodzi, a w niniejszym wy- 
padku w szczególności w interesie miasta Lwowa, 
to też przypuścić należy, że p. Wierzbicki, dyre- 
ktor kolei państwowych, zbada tę sprawę i prośbie 
tej kilkunastu tysięcy mieszkańców miast i miaste- 
czek na tej linii położonych, zadość uczyni. 

Nadużycie wyborcze. Wydział Rady powia- 
towej w Myślenicach rozesłał z okazyi zbliżających 
się wyborów do podległych mu zwierzchności 
gminnych uchwalony na posiedzeniu  okólnik, 
z wezwaniem ich do utworzenia organizacyi wybor- 
czej w powiecie. Okólnik ten zaczyna się od mo- 
tywowania tego kroku tem, że Wydziałowi powia- 
towemu chodzi o to, żeby wybory odbyły się bez 
żadnego zewnętrznego nacisku i żeby posłem wy- 
brany zostal człowiek najbardziej odpowiedni na repre- 
zentanta powiatu. Następnie punkt po punkcie poucza 
okólnik, jak ma się tworzyć ta organizacya wybor- 
cza. I tak każda gmina ma wybrać swoich delega- 
tów, którzy następnie w dniu oznaczonym zbiorą 
się w siedzibach swoich sądów powiatowych i tam 
potworzą komitety wyborcze dla swoich okręgów są- 
dowych. Z tych komitetów ma się utworzyć następnie 
komitet powiatowy, który zejdzie się i ukonstytuuje 
w Myślenicach w dniu oznaczonym przez Wydział 
powiatowy: Kosztu podróży dla delegatów, członków 
komitetów z okręgów sądowych i komitetu powiato- 
wego pokrywać będzie Wydział powiatowy, płacąc 
po 7 groszy za każdy kilometr drogi przebytej 
ponad odległość 6 kilometrów. Wybór delegatów 
nastąpić ma najdalej do dnia 25 bm. 

Ponieważ okólnik: ten podpisany przez pre- 
z6sa Rady powiatowej Stolarskiego i sekretarza 
Kleberga, ma wszystkie cechy dokumentu urzędo- 
wego, którym ciało autonomiczne wchodzi urzędowo 
w agitacyę wyborczą, więc temsamem dopuszcza 


się myślenicki Wydział powiatowy nadużycia wła- 
dzy, przekraczając formalnie zakres swojego działa- 
nia. Nie ma żadnej ustawy, któraby powoływała 
lub choćby tylko uprawniałą Wydziały powiatowe 
do takich czynności. Mogą to sobie robić jego człon- 
kowie każdy na swoją rękę, jako osoby prywatne, 
ale Wydział, jako organ władzy autonomicznej, nie 
ma prawa do tego. Wprost zaś już bezprawiem 
myślenickiej Rady powiatowej jest uchwalenie po- 
krycia kosztów agitacyi wyborczej z funduszów po- 
wiatowych, które wedle ustawy przeznaczone są na 
zupełnie inne cele. Wobec tego zapytać należy, czy 
starostwo w Myślenicach wie o tej uchwale Rady 
powiatowej ijak się zachować zamierzają wobec 
tego pogwałcenia ustawy władze, którym poruczo- 
nym jest nadzór nad działalnością ciał autono- 
micznych. 

Z Sekcyi | sądu pow. we Lwowie. Donoszą 
nam o nieporządkach administracyjnych w sądzie 
S. I przy ul Jagiellońskiej. Na dzień dziejszy na 
godzinę 12 rozpisane były termina do sali II na 
pierwszem piętrze i mnóstwo osób o tej porze stado 
w poczekalni tej sali, oczekując sędziego, lecz na- 
daremnie, minuta za minutą upływa, ba, już kwa- 
drans, już i pół do l-ej, każdy z wyczekujących 
sprawdza na wezwaniu, czy się nie pomylił, wre- 
szcie okazuje się, że pozwani mogliby tak stać i 
czekać do sądnego dnia, a nikogo by się nie do- 
czekali, gdyż administracya zarządziła zmianę nu- 
merów sal i ci co mieli wezwanie do sali II, winni 
byli być w sali IX. 

Wskutek tego dużo spraw upadło, dużo pre- 
tensyi uznano za przegrane lub wygrane wskutek 
t. zw. zaoczności itp. Wreszcie gdy zniecierpliwieni 
pozwami zgłosili się do biura owego sędziego, urzę- 
dnik tego biura z olimpijskim spokojem oświadczył, 
że za 3 miesiące można wnieść powtórnie skargę, 
zaś inni w ciągu 14 dni mogą wnieść o restytu- 
cyę wyroku. Wezwania na ów termin wydano 18 
września br. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej redakcyi: Justyna Strubińska z Kołomyi (z po- 
dziękowaniem za otrzymane łaski i z prośbą o je- 
dną nową i o opiekę dla całej rodziny) 4 K.; 
Stefania z Olszan pod Przemyślem 2 K. Dotych- 
czas złożono u nas na ten .cel: 3.205 K. 1 gr. 
i dukat złoty z Matką Boską. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +5, w poł. 
+6 R. Bar. 778. Podnosi się. Pochmurno. 
Zrozumiał. 

Podobno pański kuzyn jest numizmatykiem ? 
Nie, panie, on jest zupełnie zdrów. 
Skromny. 

O czem pani zwykła marzyć ? 

O tem, co dobre, szlachetne i piękne! 
Dziękuję pani! Czem na to zasłużyłem ? 


Repertuar teatru miejskiego we L.wowie. 
Dziś we wtorek „Faust“, opera w 5 aktach K. 
Gounoda. We środę po raz l-szy „Dla szczęścia”, 
dramat w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego. 
We czwartek „Faust“. 


COLOSSEUM THORNA 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurza Plohna. 


Sport. 
Wyścigi konne w Budapeszcie. — Zjazd jesienny. 

Dzień siódmy 4 października. Nagroda Jockey- 
Clubu honorowa wartości 3000 K, oraz 16.000 K. 
w gotówce zwycięzcy, 2000 K. drugiemu koniowi, 
meta 2800 m. Zapisano koni 26, biegało 6. Br. H. 
Kónigswartera 31. „Felemas* po Childwick od Oa- 
miola 1, hr. T. Festeticsa 31, „Attila“ 2. Totaliza- 
tor 63:10. 

Dzień ósmy 6 października. Nagroda ministe- 
ryum rolnictwa, 30.000 K. zwycięzcy, 7000 koron 
drugiemu koniowi; meta 2400 m. Zapisano koni 13, 
biegało 6. Hr. T. Festeticsa 41. „Diadal* po Gun- 
nersbury albo Duncan od Coquine 1, br. G. Sprin- 
gera 4l. „Mindegy“ 2. Totalizator 29 : 10. 
Nagroda nadwornego stada w Kladrub, 4000 kor. 
dla koni dwuletnich ; meta 1400 m. Zapisano koni 
21, biegało 5. P, A. v. Pechy „Lothario“ po Orwell 
od Lenke 1, hr. St. Karolyi „Bordereau* 2. Tota- 
lizator 29:10. 

Dzień dziewiąty 7 października. Nagroda to- 
talizatora, Handicap; 20.000 K. zwycięzcy, 3000 K. 
drugiemu koniowi; meta 2600 m. Zapisano koni 47, 
biegało 12. P. Mauthner v. Markhofa 81. „Dreyfus* 
po Triumph od Missdeed (50 kg.) 1, p. E. v. Bla- 
AAEE 3l. „Neha“ (52 ipół kg.) 2. Totalizator 
69 : 10. 

Dzień dziesiąty 9 października. Nagroda Św. 
Władysława 32.000 zwycięzcy, 6000 drugiemu ko- 
niowi; dla koni dwuletnich; meta 1400 m. Zapisano 
koni 186, biegało 11. P. G. v. Rohouczy „Ezer- 
mester“ po Arcadian od Ezredev 1, p. B. v. Fer- 
dinandy „Medicus“ 2. Totalizator 35:10. 

Dzień jedenasty 11 października. Nagroda je- 
sienna 8000 K. zwycięzcy, 1500 K, drugiemu ko- 
niowi; meta 2000 m. Zapisano koni 25, biegało 18. 
Hr. A. Henckla 31, „Catcher“ po Aaron od Ceres 
2, p. Mauthner v. Markhof 31. „Dreyfus“ 2. Tota- 
lizator 290:10. 

Dzień dwunasty (dodatkowy) 14 października. 
Nagroda Dunakezsi 10.000 zwycięzcy, 1500 koron 
drugiemu koniowi; meta 1400 m. Zapisano koni 22, 
biegało 13. P. A. v. Pechy 21. „Lothario* po Or- 
well od Lente 1, p. v. Lederera 21. „Akarhogy“ 2. 
Totalizator 22:10. $ 


Cześć ekonomiczna. 


Wiedeń 23 pażdziernika. Najwczorajszy targ spę- 
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó- 
łem 6297 sztuk; w tem było z Galicyi 619, z 
Bukowiny 26 sztuk. Przebieg targu oziębły. Ceny 
spadły o */, K. Niesprzedanych pozostała 577. Wo- 
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 101 sztuk po 
56 do 63, 225 sztuk po 64 do 69, 101 sztuk po 
70 do 73, 25 sztuk po 74 do 78 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
56 do 67, krowy podtuczone po 56 do 64, bydło 
chude po 38 do 556 kor., wszystko licząc za cen- 
tnar metryczny żywej wagi. 

$ Wiedeń 23 listopada. Do Neue Fr. Presse 
donoszą z Budapesztu: Austryaccy członkowie kar- 
telu żelaznego wypowiedzieli z dniem dzisiejszym 
swój współudział w tym kartelu, uzasadniając krok 
ten tem, że Towarzystwo „Rima mnrany* nabywa 
samoistnie huty „Hernadtthaler*, jakoteż huty na- 
leżące do Union-Blech-Gesellschaft. Kartel został 
tem samem zerwany. Austro-węgierski kartel że- 
lazny istniał od reku 1886. Podług informacyi wy- 
mienionego dziennika, nie jest wykluczone porozu- 
mienie w formie nowej umowy między austryacki- 
mi a węgierskimi właścicielami hut. 


PRZEGLĄD z dnia 24 Października 1900. 


TELEGRAMI „PRZEGLĄDU . 


Rzym 23 pażdziernika. (Tel. pryw.) 
Zmarł tu ks. Józef Sembratowicz, były arcybiskup 
lwowski obrządku gr. kat. 

Wiedeń 23 października. Trybunał pań- 
stwowy wydał dziś wyrok w sprawie zażalenia 
miasta Chebu z powodu zakazu wystawienia w 
tem mieście pomnika Bismarkowi. Trybunał 
odrzucił zażalenie to jako nieuzasadnione, gdyż 
projekt postawienia Bismarkowi pomnika jest 
niedozwoloną demonstracyą polityczną. 

Wiedeń 23 października. Z powodu 80-tej 
rocznicy urodzin kardynała Gruschy zamier;ał 
osobno utworzony komitet urządzić na jego 
cześć dnia 3 listopada pochód z pochodniami 
i serenadę. Zaniechano jednak tej myśli, a to 
na wyraźne życzenie kardynała, aby zaznaczyć 
ten dzień cichą tylko uroczystością kościelną. 
~ Madryt 23 pażdziernika. Nowy gabinet 
jest już utworzony. Prezydyum objął Azcarra- 
ga, portfel spraw zewnętrznych Campos, woj- 
ny Linares; portfel marynarki na razie jesz- 
cze nieobsadzony. 

Podsekretarz stanu dla spraw wewnetrz- 
nych, prefekt i burmistrz Madrytu, jakoteż 
prefekci znaczniejszej części departamentów 
podali się do dymisyi, Zdaje się, że trzeba bę- 
dzie zarządzić skonsygnowanie garnizonu ma- 
dryckiego i innych. Spokoju dotychczas nigdzie 
zakłócono. 1 

Budapeszt 23 października. U ministra 
handlu zjawiła się deputacya izby handlowej 
miasta Rjeki pod przewodnictwem gubernatora 
hr. Szapary 1 wręczyła memoryał przeciwko 
budowie kolei bośniackich. Minister oświad- 
czył, że będzie się starał strzedz interesów 
Rjeki; kwestyi zaś budowy tych kolei nie mo- 
żna uważać jeszcze zą załątwioną, gdyż roko- 
wanią trwają jeszcze. 

Theresienstadt 23 października. Dziś o 
godzinie 7 rano strącono w podwórzu tutej- 
szych koszar żołnierza z 91 pp. Koluua. Hgze- 
kucyi dokonał kat praski Wohlschleger. Kolau 
dnia 1 maja br. usiłował w Kutnejhorze za- 
strzelić z rewolweru służbowego kaprala, nie 
trafił go jednak, a położył natomiast trupem 
innego żołnierza, a zranił jeszcze jednego. 

Kapstadt 23 października. Z powodu 
wzrastającej znowu ruchliwości Boerów orań- 
skich, postanowiły władze wojskowe przedsię- 
wziąć energiczne środki celem rozbicia wałęsa- 
jących się jeszcze tu i ówdzie resztek wojsk, 
jakoteż karać surowo tych, którzy złamią przy- 
sięgę neutralności.. 

Petersburg 23 października, Do Nowoje 
Wremia donoszą z “ Władywostoku 19 bm. 
że w Japonii wzmaga się cholera. 

Wszystkie okręty japońskie podlegają 
kwarantannie. Na okrętach, przybyłych z Na- 
gasaki, zdarzyło się kilka wypadków cholery. 

Berlin 23 października. Nordd. Allgemeine 
Zeitung zaprzecza doniesieniom pism, jakoby 
ministrowie i sekretarze stanu wręczyli swoje 
dymisye. 

Bruksela 23 października. W pobliżu mia- 
sta Charlerois wykoleił się wczoraj wieczorem 
pociąg osobowy ; 30 osób jest rannych, 

Londyn 23 października. Times donosi z 
Buenos Ayres, że na południe od miasta na 
obszarze obejmującym 5000 ang. mil kwadra- 
towych, nastały wylewy i wyrządziły ogromne 
szkody. Naprawienie głównych linij kolejo- 
wych na południe od ruiasta będzie prawdo- 
podobnie wymagało trzech lat czasu i bardzo 
wielkich kosztów. 

Chomontow (Kommotau, Czechy) 23 pa- 
ździernika. W miejscowości Rvenice (Seestadt) 
napomniał wczoraj policyant dwóch górników 
za jakieś wykroczenie, w końcu jednak widział 
się zmuszonym aresztować ich. Jeden z górni- 
ków, nazwiskiem Tomaszek usiłował przeszko- 
dzić aresztowaniu, a do niego przyłączyło się 
wkrótce około 20 innych osób i napadło na 

olicyanta, tak, że ten musiał wyciągnąć sza- 
Pie, a następnie zrobił użytek z rewolweru i 
zastrzelił Tomaszka. Potem tłumy rozproszyły 
się. Po południu jednak przed pewną restaura- 
cyą, gdzie był brat zastrzelonego Tomaszka, 
zebrało się około 500 osób celem urządzenia 
demonstracyi. Policya zawezwała do pomocy 
żandurmeryę i przy jej pomocy rozpędziła tłum. 
Dla ostrożności wydano rozkaz, aby wszystkie 
restauracye i gospody zamykane były już o 
9-tej wieczór, aż do dalszego zarządzenia. 

Dublin 23 października. Komitet trans- 
waalski w Irlandyi uchwalił jednogłośnie wy- 
słać na powitanie przybywającego do Europy 
Kriigera osobną deputacyę, która mu wręczy 
adres, ułożony w językach: angielskim, holen- 
derskim, francuskim i irlandzkim. Deputacya 
udaje się już w najbliższych dniach na powi- 
tanie Kriigera. ] , 

Berlin 23 pażdziernika. Podług ostatniego 
biuletynu stan zdrowia cesarzowej Fryderyko- 
wej znacznie się polepszył. 


<= 


Wypadki w Chinach. 


Wiedeń 23 października, Wiener Abendpost 
ogłasza obszerny wyciąg ze sprawozdania ko- 
mendanta austro-węgierskiego oddziału w Pe- 
kinie, porucznika okrętowego Winterhaldera. 
Dowiadujemy się z niego, że pierwsze ataki bo- 
kserów, wpuszczonych do miasta, rozpoczęły 
się dnia 13 czerwca. Od tego czasu trwała koło 
poselstw prawie bezustannie gorąca walka. Jak 
udowodniono, pierwsze strzały padły ze strony 
żołnierzy chińskich pod wodzą generała Tung- 
fusianga. Sprawozdanie podaje następnie obraz 
wypadków, przed zamordowaniem posła Kette- 
lerai po jego zamordowaniu dnia 21 czerwca. 
Następnie opisuje oblężenie poselstwa francu- 
skiego, którego bronili żołnierze oddziału austro- 
węgierskiej marynarki. Dnia 22 czerwca mimo 
uchwały, jaka poprzednio zapadła, aby naczel- 
ne dowództwo nad oddziałami wszystkich mo- 
carstw objął kapitan fregaty Thomann, uchwa- 
lili czterej posłowie, zgromadzeni w gmachu 
poselstwa angielskiego, oddać naczelną komen- 
dę Macdonaldowi. Ten jednak wcale nie znał 
sytuacyi i nie był poinformowany. De facto 
więc został Thomann aż do swej śmierci do- 
wódzcą rozstrzygającym we wszystkich opera- 
cyach, jakie teraz skupiły się wzdłuż linii od 
poselstwa niemieckiego do francuskiego. 

Sprawozdanie opisuje obszernie gorące 
walki, jakie się toczyły w obronie tej linii, 

tóra była jakby kluczem całej pozycyi. Na- 
stępnie są wyliczeni polegli marynarze austro- 
węgierscy. Kapitan Thomann padł dnia 8 lipca, 
Radzca legacyjny Rosthorn brał jako ochotnik 
czynny udział w walce, a jego żona zajmowała 
się pielęgnowaniem chorych i rannych. 

Sprawozdanie zawiera następnie opis po- 
grzebu Thomanna, a dalej opis uroczystego ob- 


pomimo trwającej jeszcze wówczas gorącej 
walki. Nareszcie dnia 24 sierpnia b. r. usłysza- 
no zdala silne strzały możdzierzowe, które dały 
oblężonym znać o zbliżaniu się odsieczy. Rze- 
czywiście też w kilka dni później przybyła od- 
siecz i uwolniła oblężonych z grożącego nie- 
bezpieczeństwa. — W końcu sprawozdania przy- 
toczone są pisma admirała Seymoura i angiel- 
skiego generała brygady Dowarda, którzy obaj 
w nadzwyczaj podniosłych i entuzyastycznych 
słowach chwalą żołnierzy austro-węgierskich za 
waleczność i uważają sobie za zaszczyt to, że 
było im danem walczyć razem z tak dzielnymi 
żołnierzami. 

Londyn 23 października. Jak donoszą tu- 
tejsze pisma, usposobienie w Kantonie jeszcze 
się nie poprawiło. Zastępca wicekróla grozi 
powstańcom karami, ale nie wykonywa ich. 
Proklamacye przezeń wydawane iudność zdziera 
z murów. Wielu zwolenników powstania przy- 
łączyłoby się chętniei otwarcie do powstańców, 
gdyby miało pewność, że będą mieli powo- 
dzenie. 

Paryż 23 października. „Agencya Hava- 
sa“ donosi: Tutejsze poselstwo chińskie wrę- 
czyło ministrowi spraw zagranicznych pismo 
cesarza chińskiego do prezydenta Loubeta. 
Cesarz prosi w niem Loubeta o jego dobre 
usługi celem rychłego rozpoczęcia rokowań po- 
kojowych. 

Jenerał Voyron telegrafował z Taku 
20 b. m.: Francuzi obsadzili dworzec mia- 
sta Paotingfu i korzystając z kolei żelaznych, 
rekognoskują okolice na północy i południu. 

Nowy Jork 23 października. New York 
Herald donosi, że prezydent Mac Kinley do- 
tychczas nie dał odpowiedzi na zaproszenie, 
aby przystąpił do niemecko-angielskiej umowy. 

Berlin 23 października. Wobec domysłów 
prasy paryskiej, jakoby obok opublikowanych 
postanowień umowy angielsko - niemieckiej 
istniały jeszcze inne tajemne postanowienia i 
warunki, oświadcza National Złg. na podstawie 
informacyj zasiągniętych we właściwem źródle, 
że nie istnieją żadne takie warunki lub jakie- 
kolwiek tajne klauzule. 

Paryż 23 października. Do Temps'a dono- 
szą z Londynu, że wszystkie mocarstwa zgo- 
dziły się na drugą notę francuską, wobec czego 
Delcasse zwrócił się do mocarstw z prośbą, 
aby możliwie szybko podały swoje sformuło- 
wane warunki do wiadomości chińskich peł- 
nomocników. Prawdopodobnie przyjmą rządy 
za podstawę sformułowania warunków jedno- 
brzmiący tekst; wkrótce potem będą się mogły 
rozpocząć rokowania pokojowe. 

Waszyngton 23 pażdziernika. Tutejsze 
pisma donoszą, że Stany Zjednoczone zgodzą 
się prawdopodobnie w ogólności na niemiecko- 
angielską umowę, z wyjątkiem 3-go punktu 
tej umowy, traktującego o postępowaniu An- 
glii i Niemiec na wypadek, gdyby które 
z mocarstw zapragnęło zdobyć nowe terytorya 
w Chinach. 

,, Petersburg 23 pażdziernika. Dzienniki ro- 
syjskie omawiają umowę angielsko-niemiecką 
w tonie nieprzychylnym. 

Petersburg 23 pażdziernika, Tutejszy nie- 
miecki dziennik Herold, omawiając umowę an- 
gielsko niemiecką, powiada. że przyjęcie jej 
przez Salisbury'ego jest postępkiem niemoral- 
nym i "R ao objswiającym brak za- 
ufania do Rosyi. Dyplomaci angielscy nie ma- 
ją, jak się zdaje, większego zaufania do poli- 
tycznej uczciwości rosyjskiej, jak do swojej 
własnej. 

Birżewyja Wiedomostt uważają całą tę 
umowę jako zagadkową, bo przecież powsze- 
chnie wiadomo, że wszystkie mocarstwa zga- 
dzają się na utrzymanie nietykalności państwa 
chińskiego. Pismo to nie rozumie, dlaczego 
Anglia potrzebowała aż osobnej w tym cela 
umowy z Niemcami. 

Nowoje Wrema obawia się, że ta umowa 
utrudni początek rokowań pokojowych. 

Berlin 23 października. „Biuro Wolfa“ do- 
nosi z Pekinu, że przybył tam wczoraj nowo 
zamianowany niemiecki poseł Mumm. 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ul Trzeciego maja. 

Przyjechali dnia 23 października. G. Głogow- 
ska z Bojaniec. M. Gorenschein z Kijowa. L. Biel 
z Berna. P. Souligoux z Paryża, M. Schreyer z 
Drohobycza. J. Meszaros z Krosna, J. W. hr, Ra- 
ciborowski z Berażnia. M. hr. Roudzki i A. Horo- 
dyscy z Rosyi. B. Lastowiecki z Krogulca. A. 
Ehrenfeld z Tryestu. J, Schiller z Krakowa. A. 
Mayer z Wiednia, A, Urbański z Podola ros. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 23 pażdziernika. Hr M. 
Dunin Borkowska z Mielniey, Książę Lubomirski 
z Równego. Hr. A. Piniński z Suszczyna. A. Za- 
remba Cielecki z Hadyńkowic. R. Kościszewski z 


Czortkowa. L. Łobos z Taurowa. M, Palkisch z 
Wiednia. J. Offenbach z Belgii. M, Slamowa z 
Brzeżan, K. Romański z Uladówki. R. Brokl i dr. 
Zdunowicz z Królestwa. J. Hulimka z Mycowa. 


O. Cieńska z Stanisławowa, J. Zajączek z Ukrai- 
ny. M. Cielecka z Byczkowic. F. Gamski z Jezie- 
rzan, P. Gliiksonn z Krakowa. K. Długosz z Bory- 
sławia. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 

Przyjechali dnia 23 października. M. Rautor- 
ski z Dublan. Z. Dubieńska z Bolechowa. J. hr. 
Krasicki z Liska. P. Francois z Chyrowa. J. Schmid 
z Wiednia, A. Witkowska z Odesy. M. hr. Platte- 
rowa z Hłuboczka. A. Brzeżański z Radziechowa. 
W. Górska z Dąbrowy. M. Lekczyńska z Romano- 
wa. J. Kamiński z Wołynia. M. hr. Pinińska z 
Grzymałowa. L. hr. Dembicki z Jaworowa. A. Do- 
mański z Rzeszowa. A. Wayda z Zagórza, 


HOTEL „VICTORIA" 

Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny kotel, zupełnie odnowiony, # kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 23 pażdziernika. Hr. C. Pan- 
diani z Medyolanu. P. Soniewiccy z Borszczowa. S. 
Śnieszko z Lubelli. Kap. E. Lander z Neusohl. P. 
Olszański z Nowosiółki. P. Iszkowscy z Sambora. 
E. Glińska z Warszawy. R. Kowalscy z Bukare- 
sztu, Br. A. Gutton z Lyonu. O. Sowińscy z Pe- 
tersburga. R. Schubert z Biały. P. Przetoccy z 
Sambora, Dr. Majeranowski, 2. Michułowicz i P, 
Łucki z Stanisławowa. J. Rydel z Krakowa. R. 
Steymetz z Paryża. J. Wolszański z Wiednia. J. 
Prochaska z Pragi. H. Mokrzycka z Kamionki Str. 


chodu cesarskich urodzin dnia 18 sierpnia b. r.i P. Ziemińskie z Warszawy. 


NADESŁANE. 
Dr. A. PADALEWSKI 


specyalista chorób skórnych i weneryczn 
b. lekarz na klinikach unwersy S ckich w Wieduiu, eta 
nie i Paryżu, leczy metodą opartą na najświeższych ba- 
daniach naukowych i za pomocą najnowszych przyrządów 
wszelkie choroby weneryczne, nawet najbardziej 
zastarzałe, skórne, narządu moczowego i płcio- 
we tak u mężczyzn, jak u kobiet, Ord. od godz. 10—12 
rano i od §—5 po południu ul. Akademicka 1. 12. 


WIKTORA 


Zakład dentystyczny istnieje jeden we Lwowie. 
Hetmańska 6, à 


Dr. Józef Wernicki 


powrócił. Mieszka przy ul. Słowackiego 1. 6 (parter) 
_ 2 naprzeciwko poczty, ordynuje od 3 do 5. 
Specyalista chorób skórnych í wenerycznych 
Dr. Leon Rapp 


ordynuje od 9—12 i 2—5 Jagiellońska 13, Il p. 


Wiedeń 23 października. (Giełda towaro- 
wa). Cukier (spokojnie) 25:10. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus 48:20. 

Berlin 28 października. (Zamknięcie gieł- 
dy). (Podług obliczenia procentowego). Ban- 
knoty austryackie 8490. Spirytus 48'80. 

Frankfurt 23 października. (Giełda zagra- 
niczna). Kredyty austryackie 203:50. Koleje 
państwowe 13740. Alpiny 00000. Disconto 
17165. Laura 00000. 

Wiedeń 23 pażdziernika. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Pszenica 
na jesień 7'63—7'65, na wiosnę 8'03—8'09; ży- 
to na jesień ('50—7'51, na wiosnę 7'71—7:72; 
kukurudza na wrzesień-październik 6'65—6'68, 
na maj-czerwiec 6'34—5'36; owies na jesień 
571—572, na wiosnę 5'90—5'91. Rzepak na 
wrzesień-październik 0:00—0700, styczeń-luty 
00:00—00:00. Olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień 000—0'00. Tendencya: słaba. Pogoda: 
pochmurno. 


Budapeszt 23 października. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). Psze- 
nica na pażdziernik 729—730, na kwiecień 
7:81—7'82; żyto na październik 7'01—7'08, na 
kwiecień 729—731; owies na październik 
548—549, na kwiecień 5'59—65'60; kukńru- 
dza na październik 0:00—0'00, na maj 1901 r. 
5'05—5'06. Oferty na pszenicę dobre. Chęć 
kupna mała. Tendencya: słaba. Pogoda: piękna. 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiąsujący z dniem 1-go maja 1900 roku 
(Czas środkowo-europejski). 


Do Lwowa Z: 


(na dworzec główny) 


Stryja, Kałusza i Borysławia (za Skolego od 1 maja 
do 30 września 


posp. | osob. 
przych. o godz. 


|| Czerniowiec (Itzkan, Constancy, Rnkaresztn) 

ki Krakowa Orłowa, N Sacza, Tarnowa, Jasła i Rzearo- 
wa. Berlina. Wrocławia, Warszawy i Wiednia) 

f Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, onrdaia 


Krakowa (Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, 
Rzeszowa, Rymanowa, Sanoka, Przemyśla) 

Czerniowiec, (lckan, Stanisławowa, Husiatyna) 

Brznchowic (codziennie od 18 maja do 16 września 
włącznie) * 

Janowa 

00 | Tarnopola (Krasnego, Brodów, 

Ławocznego (Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kalnsza 
i Pesztn) 

Sokala i Rawy ruskiej 

Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, 
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tar- 
nowa, Pesztn 

osa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze- 
myśla) 

Stasia cówa (Kerdamezb, Potato:, Chodorowa) 

Janowa 

Skolego, Stryja, Kałnura, Chyrowa (z Ławocznago 
od 1 czerwca do 15 września) 
Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Turuuwa, 
Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka 
Czerniowiec, Ickan, Bukaresztu, Gałacn, Jass, Hu- 
siatyna i Stanisławowa 

Podwołeczysk iKijowa, Odessy) Grzymałowa, Hu- 
aiatyna, Tarnopola i Brodów 

Brznchowie (od 18 maja da 16 września w niedziele 
1 święta) 

pp" (Kijowa, Odessy, Grzymalowa, Ko- 

rodów) 


Czerniowise, ltzkan, Stanisławowa 
Sokala, Bełzca, Lubaczowa Rawy ruskiej 


ùj Brznehowie (od 18 maja do 18 września w niedziela 
święta 


ię s 

i] Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
i áwięta) 

|| Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 
Luhaczowa, Sanoka, Pesztu, Przemyśla 

El Brzuchowie (od 13 maja da 16 września codziennie’ 

$i Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 

R] Krakowa, Wiednia, Berlina, Wrocławia, Tarnowa, 

3 Jasła, Przeworska i Rozwadowa 

16-00 H Czerniowiec, lckan, Bukaresztu, Hnsiatyna, Potntor, 

BU Kóresmezu 

10:15 H Pawocznego, Pesztu, Chyrowa 

Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, 

czyniec) 


(na dworzec „Podzamcze”') 


if Podwołoczysk, Tarnopola 


Brodów, Kopy- 


'40 | Tarnopola 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 
Podwołoczysk. Kijowa, Odessy 


Podwołaczysk, Kijowa, Odessy 


Ze Lwowa do: 
(z dworca głównego) 


| Krakowa (Wiodnis, Wrocławia, Berlina) 

jj lckan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztn, Con- 
stancy 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora z 

Brzuchowic (od 13 maja do 16 września codziennie) 


Lawocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 

Padwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 

Stanisławowa, Podwysokiego, Patntor 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lubaczowa 

Krakowa. Wiednia, Warszawy, Chyrowa, Przewor- 
Ska, Rozwadowa, Stróżego, Tarnowa 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września) 

Janowa 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, 
Grzymałowa, Kozow 

Czerniowiec, Stanislawowa, Pofutor | | 

Sakala, Belzca, Lubaczowa, Rawy roskiej 

Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
1 święta) 

Podwołocrysk (Kijowa, Odessy. Brodów) ae 

Brzuchowie (od 1% msja do 16 września w niedziele 
i święta) 

Czerniowiec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna 

Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina a 

5 | Stryja (Skolego tylko od 1 maja do 30 września) 

5 | Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września) 

6 h 

0 


ajaan 
5 BS 


3 


Hnasiatyna, 


BE = 
nada mó 
Domn nia 


s | 
|. 
s 


Brzuchowic (codziennie od 13 maja do 16 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro- 
aławia 


10 pł Stanisławowa $ A 

"18 ŠÍ Janowa (od 1 maja do 15 września w dnie powsze- 

dnie, a od 16 września do 30 kwietnia 1901 co- 

j dziennie) 

€'30 Bi Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, 
Orłowa, Tarnowa) 

6'50 M r awoeznago, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza 

7:10 El Tarnopola i Brodów 

7:25 Bl Sokala i Rawy ruskiej 

1:68 MR Brzuchowic (od 13 maja do 18 września w niedziele 


1 święta) 
%12 Š Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele 
; święta) 
10:40 BE Czerniowiec, Itzkan 
10:50 Krakowa, Wiednia, Warszawy, Przeworska, Rozwa- 
41-00 dowa, Rzeszowa. Orłowa, Tarnowa 


zy | Podwołoczysk, Brodów, Kopqczyniec, Grzymalowa 
(z dworca „Podzamcze'*) 


6-48 | Eodwołoczysk, Kijowa, Odessy 
9:42 | Podwołoczysk 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 


3 f Tarnopola 
3 Bj Podwoloczysk 


11:3 


Uwaga. Czas środkowo-europejski różni sią od 
mxrasu lwowskiego o 86 minut a mianowicie 12 godzina 
w czasie Środkowo-europejskim = 12 godz. 86 m. czasu 
łwowskiego. 

Nocne godziny od 6'00 wieczór do 5:59 rano objęte 
są tłustemi ramkami. Biuro informacyjne c. k. kole 
państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udziuła wyjaśnień 
w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bi: 
lety jazdy i rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym 
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8) 
Na dnie przepaści 
POWIEŚĆ 
Jerzego Ohneta. 


(Ciąg dalszy). 

— Moja droga kuzynko, nie ulega zaprze- 
czeniu, że dowody były ważne. Ja sam obała- 
mucony niemi, przez jakiś czas wierzyłem, że 
Jakób, potrzebujący pieniędzy, mógł w chwili 
obłędu popełnić tę zbrodnię. Ale od dnia wczo- 
rajszego zmieniłem przekonanie i wierzę naj- 
mocniej, że syn pani jest niewinnym! 

— Dlaczego od dnia wczorajszego ? — za- 
pytała panna Fróneuse. — Co wywołało tę 
zmianę w pańskich przekonaniach? Czy do- 
wiedziałeś się pan o jakim fakcie, rzucającym 
nowe światło na sprawę? Mama moja, jak 
przyznała się sama, miała chwile wątpliwości, 
lecz ja nigdy. I gdy wszyscy opuścili nie- 
szczęśliwego brata mego, ja pozostałam wier- 
ną jego sprawie do końca. Szukałam i szukam 
dotychczas wyjaśnienia tej dziwnej tajemnicy. 
Możesz więc pan mówić szczerze, ja zrozu- 
miem pana. 

— Wiem — odrzekł Marenval rozrzewniony 
— że pani nie zmieniła swych przekonań i 
wszystkich, którzy nie podzieiali ich, usu- 
nęła ze swego serca. Wczoraj wieczorem 
spotkałem się z człowiekiem, który bardzo 

anią kochał, a którego pani odtrąciła bez 

itości. 

Panna Fróneuse spochmurniała. Wypro- 
stowała się, przez co wydała się jeszcze słusz- 
niejszą. Twarz jej wyrażała bolesną pogar- 
dę, usta jej drgały, lecz nie wyrzekły ani 
słowa. 

— Mówię o Tragomerze... — dodał Ma- 
renval. 

Ale wrażenie, wywołane temi słowami tak 


było odmienne od tego, jakiego oczekiwał, że 
umilkł nie dokończywszy zdania. 

— Domyśliłam się— chłodno odrzekła panna 
Fróneuse—że mówisz pan o panu Tragomerze. 
Kochany kuzynie, jeżeli nie chcesz sprawić 
mi przykrości, nigdy nie wspominaj o nim. 
Usunęłyśmy go z naszej pamięci, jak on usu- 
nął nas ze swego serca. On pierwszy w chwili, 
w której najwięcej potrzebowaliśmy współczu- 
cia naszych przyjaciół, dał przykład dezercyi. 
I wyznam panu, że jego właśnie SEA O 
było w ciężkiem położeniu naszsm najboleś- 
niejszem. Był moim narzeczonym i wstydził 
się mnie. Nie chcę go znać więcej. 

— A jednak on panią kocha — żywo zawo- 
łał Marenval, 

.— Cieszę się z tego. Niech pocierpi trochę. 

Przeciągnęła ręką po czole, zwróciła się 
ku słuchającej w milczeniu matce, i usiadłszy 
przy niej na tąborecie, rzekła : 

— Przepraszam mamę. Przerwałam panu Ma- 
renyalowi zwierzenia, których mama ocze- 
kiwała z taką niecierpliwością. Nie uczynię te- 


go więcej. 
— Droga panno Maryo — dobrodusznie rzekł 
Marenyval — będziemy widywali się często, 


przedsiębierzemy bowiem wyprawę, która mo- 
że potrwać długo, nie sądźmy więc porywczo 
ani okoliczności, ani osób. Wiele rzeczy wyja- 
śni się, pod wielu względami zmieuimy prze- 
konanie. W tej chwili wymagasz pani, bym 
nie wspominał więcej o Tragomerze, a później 
może sama będziesz żądała, bym przyprowa- 
dził go tutaj. Q@dy dowiesz się pani co już u- 
czynił i co zamierza uczynić dla pani, to sta- 
niesz się pobłażliwszą. W każdym razie, on 
spowodował dzisiejszą moją wizytę u pań. 
Przyznaję się z pokorą, że nie zamyślałem o 
żadnych krokach na rzecz nieszczęśliwego Ja- 
kóba, gdy tymczasem Chrystyan tak wzburzył 
mnie niespodziewanemi odkryciami, że nie mo- 
głem dłużej pozostawać obojętnym. 


PRZEGIĄD z dnia za października LyuU. 


— Lecz na miłość Boga, cóż on odkrył? — 
zawołała pani Fróneuse. , 

— Nie pytaj mnie o to, kochana kuzynko, 
gdyż nie mogę powiedzieć — odrzekł Maren- 
val. — Powodzenie naszego przedsięwzięcia za- 
leży od najściślejszej dyskrecyi. Jedno słowo 
nierozważne może zgubić wszystko. Niech pa- 
nie nie tracą nadziei. Nigdy jeszcze nie mie- 
liśmy tylu szans pomyślnych. Wszelako niech 
panie zgodzą się iść ślepo wskazaną przez nas 
drogą. 

— Boże drogi! jeżeli ocalenie zależy tylko 
od tego, to zgadzamy się na wszystko. Od 
dwóch lat już żyjemy w grobie, do którego do- 
piero teraz, dzięki panu, zaziera promyk słoń- 
ca. Niech Bóg błogosławi panu za tę ulgę. 

— Nie powinienem mówić o nadziejach, lecz 
potrzebuję zasięgnąć od pań niektórych obja- 
śnień. W interesie Jakóba powinny panie u- 
dzielić mi ich z całą otwartością. 

— Niech pan zapytuje. Mam pamięć słabą, 
ale czego nie będę pamiętała, to przypomni 
sobie córka. 5 

— W liczbie przyjaciół syna pani znajdował 
się jeden najbliższy, najzaufańszy, wychowany 
z nim razem, mianowicie hr. Jan de Sorege. 

— Tak jest... Był to bardzo przyjemny chło- 
piec, z dobrej rodziny. Matka jego, z którą 
utrzymywałam stosunki bliższe, wcześnie go 
osierociła. Obaj chłopcy wychowywali się pra- 
wie razem. Dopiero późniejsze nowe stosunki 
rozdzieliły ich. ó 

— Więa hr. de Soróge nie był towarzyszem 
jego uciech ? 

— Przeciwnie, robił wszystko, by oderwać 
go od nich, lecz inni przez zazdrość, ku wiel- 
kiemu memu żalowi, usiłowali rozerwać ten 
stosunek, Wpływ hrabiego na Jakóba był bar- 
dzo zbawienny. 

— Więc znajomość z hr. de Sorege uważa 
‚pani za korzystną dia Jakóba ? 

— Za jak najkorzystniejszą. 


— Czy był on bogatym? 

— Nie i głównie z tego powodu usunął się 
od mego syna. Zerwał z Jakóbem, gdyż nie 
mógł tyle wydawać co on, a nie chciał za- 
ciągać długów. Był to początek nieszczęścia. 

— Przepraszam panią za moje pytaniu na- 
tarczywe, lecz kwestya to bardzo ważna. Czy 
syn pani utrzymywał stosunki z hrabią i 
wówczas, gdy znał się z tą nieszczęsną kobie- 
tą, która doprowadziła go do obłędu... z tą 
Lóą Pórelli ? 

— Utrzymywał. Miał nawet z jej powodu 
kilka z nim scen gwałtownych. Hrabia robił 
wszystko, ażeby Jakób zerwał z nią stosunki, 
Nawet listownie zawiadamiał go, że ona zdra- 
dza go i chciał ułatwić mu sposób przekona- 
nia się. 

— Czy pani posiada ten list ? 

— Oddałam go w ręce sądu, więc musi być 
w aktach. Znalazł go stary nasz służący w po- 
koju Jakóba. Z tego powodu syn mój miał 
gwałtowne zajście z hrabią... Mieli pojedyn- 
kować się, lecz przyjaciele załagodzili tę 
sprawę. 

— A od tego czasu, czy syn pani nis obja- 
wiał urazy lub niechęci względem dawnego 
przyjaciela swego? Czy nie podejrzywał go o 
złe zamiary względem siebie : 

— OQ ile wiem, to nie. Jednak zmuszoną je- 
stem wyznać, że o ile ja bardzo lubiłam hr. 
de Soróge i ufałam mu zupełnie, o tyle wszyscy 
inni w naszym domu mieli dla niego uczucia 
wprost przeciwne. 

— Któż go nie lubił ? 

— Naprzód córka moja, a następnie nasz 
stary służący Giraud. Obcje nie mogli go 
znosić. 

— Ach! więc panna Marya nie ufała przy- 
jacielowi swego brata ? 

— Niech par nie zmusza mnie do wyjawie- 
nia mojej opinii o nim — odrzekła panna Frė- 
neuse. Nie chciałabym zaszkodzić hrabiemu 


de Soróge w przekonaniu pańskiem. Cała rzecz 
w tem, że charakter jego był dla mnie nie- 
sympatycznym. 

— Jakiż był jego charakter ? 

— Hrabia był dumnym, szyderskim, a ja nie 
znoszę tego. Wszystko obliczał na chłodno i 
nic nie przedsiębrał bez namysłu. Był to czło- 
wiek przedewszystkiem praktyczny, stanowią- 
cy kontrast w porównaniu z Jakobem, który 
nigdy nie zastanawiał się i szedł na oślep, nie 
wiedząc jak wybrnie z trudności. Głaniłam 
nierozwagę drugiego, lecz litowałam się nad 
przezornością pierwszego. Obaj dochodzili do 
ostateczności. Jeżeli mój brat wydawał się 
szaleńcem , to hr. de Soróge zanadto zręcznym. 

— Zręcznym aż do łotrowstwa? 


— Nie wiem, kochany kuzynie, opowiedzia- 


łam tylko jakie czynił na mnie wrażenie. 
Nigdy nie słyszałam żadnych szczegółów o ży- 


ciu hrabiego, z wyjątkiem tego, co opowiadał | 


mój brat, a w mojej obecności nie mógł mó- 
wić swobodnie. Na potwierdzenie więc tego 
wrażenia nie posiadam Żadnego faktu. Lecz 
powtarzam, że było ono bardzo wyraźne i ta- 
kiem pozostało dotychczas. 

Marenval spojrzał na panią Fróneuse 
i rzekł : 

-- Opinii tej, w czasach naszych, nie można 
uważać za niekorzystną. Człowiek zręczny, to 
prawie to samo, co obdarzony przymiotami, za- 
pewniającemi powodzenie w Świecie. Ale, o ile 
rozumiem pannę Maryę, to sądzi ona hr. de So- 
róge ze specyalnego punktu widzenia, mianowi- 
cie jako szlachcica, a nie jako aferzystę. Tak 
zapatrując się, nagana jej staje się zrozumiałą. 
Słowem, hr. de Soróge w oczach pani jest czło- 
wiekiem porządnym i pożądanym towarzyszem 
Jakóba, w przekonaniu zaś panny Maryi czło- 
wiekiem zimnym, gotowym dla własnego in- 
teresu do korzystania z każdej okoliczności bez 
względu na zasady moralne. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


QOOOOO3SQ000Q000 
Nakładem 
Księgarni katolickiej 


Dra Wład, Miłkowskiego 


w Krakowie 


Kapelusze damskie 


poleca na sezon josienny i zimowy po 
cenach umiarkowanych 


Salon mód 


MARY! KSIĄŻEK 


Akademicka 19 parter. 


świeżo drugie wydanie 
znakomitego dzieła 


0. SCHOUPPEGO, Tow. Jeż. 
pod tytułem: 


ŚMIERĆ 
i jej nauki w przykładach. 


Cena egz. w eleganckiej oprawie 
z futeraiem 1 kor. 20 groszy 
a z przesyłką o 40 groszy więcej. 


0000003000000 


PFNSYONAT wzorowy dla chłop- 
ców. Pryw. kurza gimn. i realne, 
zbior. nauka dla prywatystów wszyst- 
kich klas gimn. i real. Korepety: 
cye dla uczniów publ. gima. i real. 
Do egz. wstęp. do I kl. szkół 


wyszło 


l 


Rozdaję: gdy więcej — pol. — Do. 
tychczas dobrze ze wszystkiem. Spodzie- 
wam się jak najczęściej. Kiedy w T? 


_ Do wynajęcia 3 pokoje przedpokój 
iz przynależytościami Kurkowa 5, 


Zajmujące zwiedzanie 
Monachium i Salzburgu. 
Wstęp 10 centów. 


A. Z. 


Lwowskie 
FOTO-PLAS ICON 
(46 razy premiowane) 
Od 31/,,—?8/10 do widze- 


nia 


éred. kurs przygotowawczy. Do 
egz. dojrzałości gimn. i teal. 


krótsze i dłuższe kursa. Pierwsza 
ki. gimn. i real. zbior. pryw. nauka 
od 8—1 rano. 

Ucamiowie przepadli przy egz. 
wstęp do I kl., mogą po roku składać 
egz. do kl Ilej. — Rozpocz. nauki d. 
5 wrzośnia. A. Strzelecki 
b. naucz. Gimn. i Szk. real., Zielona 
5, I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—6 
popoł. — Listy winny zawierać mar- 
kę na odpowiedź). 


Za najznakomitszą ogólnie uznana 
jadalnia Michała Drabika, plac Smolki 
3 poleca się Szanownej P. T. Publicz- 
ności. 

Szatkownice do kapusty bardzo do- 
bre o 2, 3, 4, 5, 6ciu nożach, po zł. 2, 
2.50, 3.50, 4 i 4.50, poleca Piotr  Chrzą- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 


JJ WIANKI 
bukiety i inne wspaniałe ozdoby 


salonów w olbrzymim wyborze 
tanio. 


Stachniewicz 
Lwów Teatralna 8. 


HQ" Wysyłki odwrotnie. "GB 


Poszukuję się ekonoma 


kawalera, z ukończoną szkołą rolniczą, 
znającego się gruntownie na wypasie by- 
dła, umiejącego po niemiecku, któryby 
mógł zaraz objąć służbę miesięcznie 50 
złr. Zgłoszenia: Zarząd dóbr Okno koło 


Kompletne urządzenia gorzelń rolniczych i przemysłowych, Fabryk spirytusu i drożdży 
i rekonstrukcye takich zakładów na najnowszy system 
m- Najnowsze, najtańsze i najlepsze “W 


APARATA DO DESTYLACYI ZACIERÓW do ruchu ciągłego i peryody- 
cznego z deflegmatorem patentowanym w Austro-Węgrzech i Niemczech, sy- 
stemu firmy: A. SCHMIDT i SYN w Nauen koło Berlina, od której wyłą- 
rzedaży na monarchię Austro-Węgierską nabyliśmy. 


czne prawo wyrobu i sp 


wychodzące rano we Wiedniu dostar- 
cza I sprzedaje numerami poje- 


36 03 


tewo samego dnia Wieczorem 


do godz. wpół do 1lstej 
Biuro dzienników i ogłoszeń 


L PLOHN 


ul. Karola Ludwika Nr. 9. 


Zarząd 


dyńczemi 


(dzierżawea Sukołowski) 


BOOLE 


E. Bredta i Ski w Ottynii 


(między Stanisiawowem a Kołomyją) 
zatrudnia 400 robotników i wyrabia: 


Maszyuy parowe do 150 konii urządzenia travsmisyjne lekkiej i pięknej konstrukcyi, Kotły parowe 

wszystkich systemów, Aparata żelazne i miedziane, Rezerwoary, Pompy do ruchu ręcznego paso- 

wego i parowego i t. d. Maszyny rolnicze, Kotły lokomobiłowe, maszyny I narzędzia do głę: 
bokich wierceń. Urządzenia rafineryi nafty i cegielń parowych. 


FP SPECYALNOŚĆ TR 


KOMPLETNE URZĄDZENIA TARTAKÓW PAROWYCH 
| 


a w szczególności: 


E 


o 


iur 


szkółek leśno-ogrodowych 
Zassów pod Czarną 


sadzonki leśne, drzewka parkowe, krzewy 
ozdobne i rośliny pnące po cenach najniższych. 


EF Katalogi opłatnie. "Ja 


Wodociągi. 


| (Specyalny Oddział Fabryki maszyn „Perkun*). Doborowa jakość mato- p 
t .ryału. Doświadczony i liczny personal a więc szybkie wykończenie. | 

jj] Pierwszorzędne referencye. W miarę umowy na spłaty na dłuższy $ 
F czas gwarancya. Bezpłatne kosztorysy. Ceny niskie. j. 


intormacyj 


+" «kozi epp 


poleca do kultur jesiennych : 


-L AJ 


r EL: S1-SŁOCEKEJ g3 EREET I 
E A a 7 TT 


TPE 


Na wystawie sadowniczej 
FS DRZEWKA OWOCOWE 


najwyższą nagrodą odznaczone 


ne: Kopernika 1S. t 


Sam deflegmator patentowany daje sią zastosować do aparatu odpędowego 


Jabłonie, Gruszki, Śliwki 


w najszlachetniejszych odmianaci poleca 


zakład ogrodniczy 


M. Wolińskiego 


we Lwowie, plac Maryacki 8. 


WIELKI KRACH. 


ŃWowy York i Londyn dotknęły także stały ląd europejski 
i wielka fabryka towarów srebrnych została spowodowaną do sprzeda- 
nia całego nowego zapasu za małe wynagrodzenie sił roboczych. Mara 
pełnomocnictwo do wykonania tego polecenia i wysyłam każdemu tylko 
za 6 zł. 60 ct. następujące przedmioty: 
6 bardzo dobrych noży stołowych o prawdziwie angiei. ostrzach, 
6 ameryk. patent. srebrnych widelców jednolitych, 


Kapitulny | (naprzeciw Katedry. Filia : Grzymałowa. 
Tarnopol plac Sobieskiego. - ne 

Magistrat miasta Sambora ma do 
sprzedania 4.000 szlachetnych szczepów PRO 


jabłoni i grusz 2—4 letnich ze szkółek 
miejskich po cenie 50—80 halerzy za 
sztukę, 


„Mody paryskie” 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 


kach oraz 


zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 


poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotel 


wszelkie biżuterye 


każdego systemu, przyczem wygrzewacz zacieru i kolona spirytusowa — przy apa- 
racie do ruchu ciągłego — a alembik i talerze przy aparacie do ruchu peryody- 
cznego, stają się zupełnie zbędne, a uzyskana za nie cena obniża koszta sakupna 
patentowanego deflegmatora do minimum. 

Deflegmator patentowany powinien się znajdować w ka- 
żdej gorzelni. Gdzie alembik lub talerze wymagają odnowienia, 
korzystniej wypadnie zaniechać odnowienia, a zastosować defle- 
gmator patentowany. 

Nasze aparata do destylacyi zacieru do ruchu ciągłego 
deflegmatorem patentowanym są w ruchu w gorzelniach: 

1. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej Leszków, 
poczta Waręż. 

2. Wp. Stefanii z Lewandowskich Łomnickiej, Sulimów, 


p „ łyżek, 
12 n » łyżeczek do kawy, 
1 n » chochię, 


ih ë r chochelkę do mleka, 
4 angielskich spodeczków Victoria, 

'2 efektowne lichtarze stołowe, 

1 sitko do herbaty, 

1 bardzo piękne sitko do cukru, 

42 przedmioty tylko za 6 złr. 60 ct. 

Wszystkie wymienione przedmioty w liczbie 42 kosztowały da- 
wniej 40 złr., e teraz można je nabyć za tak drobną kwotę 6 złr. 
60 ct. — Amerykańskie patentowune srebro jest metalem na wskroś 
W białym, przez 25 lat jak prawdziwe srebro wyglądającym, za co się ręczy. 
w Na dowód, że ogłoszenie to nie polega 
na żadnem kręiactwie 


strowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto- 
we, kosztują kwartalnie iylko 90 


ct., (1 kor. 80 hal), rocznie 3 złr. 60 et. 


Obecnie drukują „Mody paryskie* przy- 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kroju 
sukien i bieiizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mod pa- 
ryskich* Lwów, ulica Akademieka Nr. 10. 


Numera okazowe na żądanie 


Pianina Krzyżowe 


bardzo trwałe 


we Lwowie. _ 

. Poszukuje się skspedytorki do pro- 
wadzenia małego urzędu pocztowego (na 
dworcu). Warunki korzystne. Zgłoszenia 
L. K. restante Horyniec. 


Brajerowska 10, cztery pokoje z 
przedpokojem, kuchnią, werandą oszkioną, 
dwoma pokoikami dla służby, (wodociągi) 
sło wynajęcia zaraz. 


Zarząd ogrodu Śniaiynka p. 
Drohobycz rozsyła w 5-cio kilowych 
koszykach jabłka jesienne deserowe 
przednie za zaliczką pocztową lub kole- 
jową po 10 ct. kilo. Gruszki jesienne 
pa 30 et. kilo. 


Słuchacz praw poszukuje lekcyi w 
miejscu. Zgłoszenia w Towarzystwie Brat- 
niej Pomocy  Słuchaczów Wszechnicy 
Lwowskiej pod lit. L. D. 


Stanisław Horszowski Ossoliń- 
skich 8, fortepiany, pianina, harmonium. 
Ceny umiarkowana. Warunki przystępne. 

Centralne biuro pośrednictwa Bo- 
dyńskiej, Lwów, Rynek dom Andryolego 
poleca wszelkiego rodzaju doborową 
służbę. 


Redaktor odpowiedzialny : 
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Europejski. 


000000300 0000800 


60 


lat istniejący 
HANDEL 


sukna i towarów wełnianych 
pod firmą 


Jan Wallach i Syn 


Lwów, Rynek 33 
poleca, 


materye modne 


i dla studentów w wielkim 
wyborze. 
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Zarząd ogrodów 


Zdzisława hr. Tarnowskiego 
w Dzikowie poczta Tarnobrzeg 
rozpoczął sprzedaż 


DRZEWEK owocowych. 


Cenniki darmo 


i opłatnie. 


Waciaw Masłowski. 


poczta Waręż. 


8. Wp. Tadeusza Potockiego, Uhryń, poczta Czortków. 
4. Wp. Iz. Thoma i Syna (ze Lwowa), Złota Słoboda. 


Do ruchu peryodycznego: 


5. Wp. Romana Krzysztofowicza, Karapczyjów, poczta „gł 


Waszkowce nad Czeremoszem. 


Na pamiątkę otwarcia 
we Lwowie 


wspaniały WACHLARZ 


na którym umieszczone są fotografie artystek i artystów, jakoteż portret dy- 
rektora Pawlikowskiego i widok gmachu teatralnego. 


Cena wachlarza 1 zł. 20 ct. z przesyłką. Na atłasie w nader ozdobnej 


oprawie 3 zł. 20 et. 


SAPOMENTHOL 
(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa, 


Skład główny: dAjencya dzienników, Lwów Pasaż Hausmana. 


po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 40 hal., 
słoik duży 5 Kor. 


liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 


na przekaz 12 
kowaną 60 hal. 


Teatru Miejskiego 


wyszedł 


Dostać można w każdej większej aptece 
Po otrzymaniu należytości lub za za- 


ieniądze, dołączyć należy 


Przesyłając 
al., a na przesyłkę ofran- 


Papier z tabryki Czerlańskiej. 


Prospekty ilustrowane i kosztorysy darmo i opłacone. 


„Niezawodnym środkiem do wyniszczonia 


| szezurów i myszy 


kiełbasa zatruta 


Główny skład dla Galicyi i Bu- 


kowiny 

poleca in zee a TET 

Do gorzelń! ||_. $5 iiz i 

"JR — BSZ. SLZA 38 

e. Z FISE EB „SAdŹB 

R HIP" polecamy najtaniej! “%9 O 2395 | EEEKIE 

Dwusiarczan wapniowy, | Aa p st JE S.8 EF = 

. 5 a. O A O n À 

Żółkiewska 2. węże gumowe i spiralne,]] «w zz SSF=273 

3 że pare i — F=] a z D.E- 
najstarszy galicyjski handel farb, Pisy i Oliwy do do OKO w **00. FEI: DRE + 
ń laki Oliwy do maszyn, «„oB.0 Aa FZ 

pokostów i lakierów. à 35% SĄ s4 
Oliwę cylindrową N dw”. 3 $ 3 5 28 
6 aj Tłuszcz angielski do O eż. ,E25 dagk 
sze | transmisyl, SIKEEENCCEPCE 
z . o Płyty gumowe i asbestowe, NLEFCEEECPEETE 
aj aniej Tektury do uszczolniania, = CE aż, E RE | a SE EE 
Sznury gumowe, asbestowe i feder- ZĘ BE p4 TE 
i Ad = 

pa o "5 Rasso ZBETEŃE 


inseraty i ogloszenia 


do wszystkich bez wyjątku dzien- 
ników miejscowych, 
wych i zagranicznych 


Celem ochrony przed naśladownietwami Ajencya dzienników i ogłoszeń 
proszę żądać wyraźnie : „Sapomentholu wy- 
robu Eugeniusza Matuli* i przyjmować 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący. 


Passaż Hausmana |. 9. 
(Kosztorysy na żądanie gratis), 


obowiązuję się publicznie każdemu, komu się towar nie spodoba zwrócić pie- 
niądze, bez jakichkolwiek trudności. Powinien więc każdy skorzystać z tak 
ği dobrej sposobności i sprawić sobie ten wspaniały garnitur, który szcze- 
| gólniej nadaje się na 

a wspaniały Podarek ślubny i okolicznościowy 

ii tudzież dla każdego lepszego gospodarstwa. — Nabyć można tylko u firmy 


A MIRSCH E ERG” 


Exporthaus von amer. Patentsiiberwaaren 
Wien, I, Rombrandłtstrasse 19. 

Wysyłki na prowincyę za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 

Proszek do czyszczenia 10 ct, 
Prawdziwe tylko me znakiem jak obók (kruszec hygieniczny). E 
Wyciąg z list uznania: * R 
3 Pańską posyłką otrzymałam i jestem z niej tak zadowo- Y 
H lona, iż posyłam dalsze zamówienie. Kraków 21. maja 1899. 4 
Ks. Amalia Czetwetyńska “4 p 
Z nadesłanego towaru jestem zadowolona. Krystynopol, T 
Galicya. Siostra Joanna, Przełoż. Tow. N. P. Maryi. 
Z przysłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i proszę o nową po* 

syłkę. Lubaczów, Galicya. Babic, kapitan. 


jest jedynie 


Pokost, Minium, Bleiweis, 
Farby olejne do pociąga-f 

nia kotłów i rur, 
Latarnie gospodarskie! Pyrolinę | 
| Szczotki do kadź gorzelwianych $ 


przyjmuje 


NIEZAWODNA 
,TRUCIZNA 
SZCZURY MYSZY 


JAN, MICHNILK=w 


+ 41 ug 


zamiejsco- 


J. FRIEDRICH i M, BEACOCK 


Lwów ul. Hetmańska I. 4. 
Cenniki 
opłacone. 


LWÓW 


najnowsze bezpłatnie i 


% drukarni E. Winiarza 


; 


